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Zwracamy uwagę wyboroów w okręga.h: Wa­
d o w i c e ,  Kr a k ó w,  T a r n o b r i o g  i R i e a z ó w  na 
zaszłe zmiany co do kandydatów P. S. .L  w tyoh okrę­
gach.

Druga bitwa wyborcza 
we środę 21 ozerwca.

Bracia Chłopi Ludowcy I Macie już do­
wód z pierwszego starcia 13 czerwca, do 
czego prowadzi brak posłuszeństwa dla 
komendy. Zaledwie dwóch posłów zostało 
stanowczo wybranych — S t a p i ń s k i i W i -  
t o s  — a we wszystkich okręgach muszą 
się odbyć ponowne wybory skutkiem nie­
posłuszeństwa.

Bracia Chłopi Ludowcy! Z liczby gło­
sów oddany ch widzicie, te  macie olbrzymią 
siłę i m oglibyście byli śmiało we w szyst­
kich okręgach zwyciężyć zaraz przy pierw- 
szem głosowaniu. Ale skutkiem rozbicia 
głosów  wynik pierwszego głosowania 'ast 
marny. Musicie się trudzić wszędzie po 
raz drugi 21 czerwca.

Dwóch kandydatów nam już przepa­
dło — dr. Bardel w Lochm ■ Brzesku i St. 
Cholewicki w Tarnowskiem. To powinno 
być przestrogą. A le  m u s z ą  z r o b i ć  p o ­
r z ą d e k  w y b o r c y  s a m i ,  bo kandydaci 
zacietrzewieni w w ielu okręgach dobro­
wolnie ustąpić nie zechcą.

Na Boga! Pamiętajcie, te  dzień 21 czbrw- 
M  już stanowczo rozstrzygnie walkę. Bo do

trzeciego głosowania będą mogli stanąć 
już tylko ci kandydaci, którzy 21 czerwca 
uzyskają największą liczbę głosów. Dlatego 
nie rozbijajcie się, tylko zjednoczcie gło3y

W okręgu Ż y w i e o - M i l ó w k a - S u *  
c h a - M a k ó w - J o r d a n ó w  wszystkie g ło ­
sy  dr. Słuźewskiego, dra Danielaka, p. Ką 
kola i p. Pluty powinny paść na Józefa Ru­
sina z Bieńkówki.

•W okręgu B i a ł a - O ś  w i ę c i m - K ę t y  
A n d r y c h ó w  .wszyscy chłopi i rolnioy 
powinni głosować już tylko na Jana Kubika, 
wójta z Janowic. W szyscy, którzy 13 czerw­
ca głosowali n a  p. Kramarczyka, p. Poniń* 
skiego, p. Pawicę, powinni się 21 czerwca 
zjednoczyć na Jana Kubika. W przeć1 w njm  
razie zagraża wybór zakały Stohandla albo 
socjalisty Misiołka.

W okręgu C h r z a n ó w - J a w o r z n o -  
K r z e s z o w i c e - L i s z k i  powinni wszyscy  
roztropni ludzie zwyciężyć wszystkie siły, 
aby uratować wybór dr. Ignacego Wróbla. 
W szyscy chłopi i robotnicy powinni do 
tego dopomódz. PP. dr. Smoleń i Olas tu­
dzież ks. Łobczowski i ks. Szponder winni 
uprosić tych, co 13 czerwca na nich g ło ­
sowali, aby 21 czerwoa dali g łosy  dr, Igna­
cemu Wróblowi. Pracować nad tern trzeba 
z całych sił, bo Stojałowski i Żuławski bę­
dą wszystkie sztuki wyprawiać, abv dr. 
Wróbla utrącić.

W okręgu K r a k ó w - W i e l i o z k a  na­
stąpiło porozumienie między p. Tetmaje­
rem Włodzimierzem a p. Wójcikiem. Do
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ściślejszego głosowania staje już tyiko  
W łodzim ierz Tetm ajer z Bronowie małych i na
niego obowiązani są głosować wszyscy.

Tak samo w okręgu B o c h n i a B r z e -  
s k o  tylko p. Adam Ruebenbauer z  Bochni 

rzychodzi do ściślejszego głosowania z ks. 
tojałuwskim i w szyscy ludowcy obowią­

zani są stanąć do głosowania i oddać głosy  
tylko Adamowi Ruebenbauerowi.

W okręgu W a d o w i c e - Z a t o r - K a l -  
w a r j a - M y ś l e n i c e - S k a w i n a  wszyst- 
kie g łosy pp.: Korzeniowskiego, Stypuły, 
i W ojczyńskiego powinny się zjednoczyć 
na Andrzeja Średniawskiego z Górnej wsi i na 
Michała Baścika, nauczyciela z  Zatora i tak 

owinni wszyscy pracować, aby ci dwaj 
andydaci byli wybrani.

W okręgu N o w y  T a r g - L i m a n o w a  
możemy też być pewni wyboru Józefa Ba­
chledy Gurusia, w ójta z Zakopanego i Stanisła­
w a  Smiłowskiego z Limanowej, jeżeli ener­
gicznie popracujemy. Pp. Król, Orzeł, l isz k a  
i Dziurdzik, tudzież ks. Rzeszódko prze­
konali się, że nie mają żadnej szansy wy­
boru, więc powinni ustąpić przed drugim  
wyborem. W szystkie głosy z powiatu No­
wy Targ powinny pójść ń a  Józefa Bachledę 
Curusia, a wszystkie głosy z powiatu li­
manowskiego powinien otrzymać Stanisław 
Śmimwski z Limanowej. W szechpolski Ptas 
powinien sobie wypocząć po trudach roz­
pijania i demoralizowania ludności.

W okręgu N o w y  S ą c z  S t a r y  Sącz- 
M u s z y n a - G r y b ó w - C i ę ż k o w i c e  było  
13 c z e r w c a  największe rozbicie głosów. 
Pomówimy o tern po wyborach. A teraz 
prosimy wszystkich Ludowców i rozsąd­
nych ludzi w powiecie Nowy Sącz, aby 
dnia 21 czerwca zjednoczyli swoje głosy  
na Jozefa Kuhisza z Łyczany. Pp. Potoczek 
Stanisław, Ciągło Tomasz i Maciuszek ju ż  
p r z y r z e k l i  t o  u c z y n i ć .  A ci, co gło­
sowali na Myjaka, może nareszcie zechcą 
się dowiedzieć, iż nie żadna osobista nie­
chęć przemawia przeciwko niemu, tylko 
fakt, że jako poseł sejmowy okazał się 
zupełnie do niczego i tylko wstyd chłopom  
robił hulaszczem życiem po całych nocach. 
Jak zwykle bankrut lekkomyślnie wyrzu­
ca resztki majątku ojcowskiego na pija­
tyki wyborcze i na agitację. Ale to prze­
mawia tylko przeciw jego kandydaturze. 
Dziwić się i ubolewać trzeba, że znalazło

się jeszcze blizko 2.500 wyborców, którzy 
Myjakowi głos oddali Niechże ci wyborcy 
teraz naprawią błąd i niech głosują na 
Józefa K ub ica. W szystkie g łosy w powiecie 
grybowski/n powinny paść na posła Jana 
Cieliftha.

W okręgu G o r l i c e  - B i e c z  - J a s ł o  
tylko przez zly rozkład głosów przychodzi 
do ponownego wyboru. Gdyby 13 czerwca 
marszałek W ładysław Długosz był otrzymał
0 300 głosów więcej, a p. Jakób Madej o 500 
głosów  mniej, toby byli od razu obydwaj 
wybrani. Tylko tę poprawkę trzeba zrobić 
21 czerwca, a to w ten sposób, aby w y­
borcy z Olszyn, Racławic, Rozembarku i 
Moszczenicy glosowali na p. W ładysława 
Cuigosza, a nie na p. Madeja, a wybór oby­
dwu będzie dokonany, W powiecie jasiel­
skim powinni ludowcy wytężyć wszystkie 
siły, aby nie urooić głosów Madeja, a prze- 
ciwmie, urwać głosów ks. Męskiemu i Zaj- 
kowskTemu. Niebezpieczeństwo wyboru ks. 
Męskiego wzrosło, bo wszechpolacy z nie­
nawiści do ludowców popierają teraz ks. 
Madeja. Błagam Was, Przyjaciele w Jasiel- 
skiem, odłóżcie na bok wszelkie porachunki
1 urazy osobiste, a pracuje e z całych sił, 
aby zabezpieczyć mandat poselski dla 
Stronnictwa.

Do moich czcigodnych W yborców  
w okręgu K r o s n o  - Ż m i g r ó d  - F r y s z -  
t a k - S t r z y ż ó w ,  odkładając na później 
podziękowanie z braku czasu i miejsca za 
swój wybór, zwracam się z gorącą prośbą, 
a b y  g ł o s o w a n i a  w d n i u  21 c z e r w c a  
n i e  l e k c e w a ż y l i ,  lecz aby jak najliczniej 
do głosowania stanęli za Franciszkiem Ł y- 
szczarzem z Przedmieścia Strzyżewskiego i jego 
zastępcą W o j c i e c h e m  B a l e m  z D o ­
b r y  n i  I ta reszta głosów, jaką sobie ku­
pił wszechpolski rozbij acz Gruszecki, po­
winna pójść teraz na Franciszka Łyszczarza, 
aby się świat przekonał, że p o t r a f i m y  
s t a n ą ć  s o n  l a r n i e  j a k  j e d t m  mą ż .  
Zaraz po wyborach postaram się objechać 
cały okręg wyborczy, wieś za wsią, aby 
się porozumieć co do różnych spraw miej­
scowych.

W okręgu D ą b r o w a - Ż a b n o - M i e -  
l e c - R a d o m y ś l  dali już Ludowcy dowód 
12 czerwca, że potrafią przezwyciężyć sa- 
molubstwo p. Krempy. A nawzajem pan  
Kremna aie przekonał, że mądrość ludu nie
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da się zmylić jego blagą i wykrętami. Gdyby 
p. Krempa miał rozum i sumienie, toby teraz 
dobrowolnie się cofnął od dalszego kandydo­
wania, a przez to uratowałby się jeszcze w opinji 
ludu. Ale on tego nie uczyni. Samolubstwo za­
ślepiło go zupełnie. Tern się do reszty zabija. 
Skuro niema innego wyjścia, to muszą wyborcy 
w drugiem głosowaniu 21 czerwca tern liczniej 
i silniej się zjednoczyć, aby posłem wybrać 
p. Andrzeja Kędziora, a p. Krempie dać urlop. 
I bez mandatu poselskiego będzie mógł w domu 
siedzieć, tak jak to czynił z mandatem. Poseł 
Andrzej Kędzior będzie natomiast pracował tam, 
gdzie poseł być powinien.

Wszyscy wyborcy, którzy 13 czerwca gło­
sowali na Jakóba Bojkę, powinni tak samo gło­
sować także 21 czerwca. Rozbijacz wszechpolski 
Maksyś stracił dane mu pieniądze i poszedł spać.

W  okręgu T a r n o b r z e g - R o z w a d ó w -  
N i s k o - U l a n ó w  wielka zmiana. Kandydat 
Władysław Niemiec z powodu małej liczby gło­
sów musi ustąpić miejsca posłowi Janowi Bisowi 
z Niska. Wszyscy wyborcy, którzy 13 czerwca 
głosowali na p. Niemca, powinni 21 czerwca 
glosować na p. Zygmunta Lasockiego, aby prze­
szedł większością. A w talom razie 28 czerwca 
przyjdzie do ścisłego wyboru między Janem Bi­
sem a Wiąckicm i będzie wybrany napewno 
p. Bis.

J e s z c z e  w a ż n i e j s z a  z m i a n a  zaszła 
w okręgu R z e s z ó w - K o l b u s z o w a .  Ponieważ 
p. Róg, jak wykazało głosowanie 13 czerwca, 
nie potrafił stawić oporu rozbijackiej agitacji ks. 
Okoni. , przeto do ponownego głosowania 21 
czerwca stawiamy kandydaturę ks, Stanisława 
S ia ry z  Krasnego jako drugiego kandydata, a 
Klaudiusza Angermana z  Boguchwały jako pierw­
szego. Ks. Siara był zdawna przyjacielem PSL, 
a jako zasłużony organizator Kółek rolniczych 
będzie nam oardzo pomocny w pracy. Teraz nie 
tylko ludowcy, ale i wszyscy inni uczciwi 
ludzie mogą i powinni się skupić około naszych 
kandydatów, aby dopomódz do uzdrowienia okrę­
gu po Szajerze i Paduchu.

W szyscy wyborcy, którzy 13 bm. g ło­
sowali na Barana, Koga i Kochanowicza, 
niechaj 21 bm. oddadzą głos na Klaudyusza 
Angermana, a zaś wyborcy, którzy 13 bm. 
zbłądziii, głosując na Szajera i* ks. Oko­

nia, niech naprawią błąd, głosując na 
ks. Siarę.

Z okręgu Ła ń c u t - P r z e w c r s k  do- 
chodzą nas wieści o brzydkiej agitacji ko. 
Lubomirskiego i o nadużyciach władzy, 
a zwłaszcza komisarza Ilasiewicza z Łań­
cuta. Tak to rozwydrzyło księcia, że się 
z nim grzecznie chłopi obchodzili na zgro­
madzeniach. Trzeba daó księciu panu nau­
czkę i ze zdwojoną energią popierać Józefa 
Jachowicza ze Strażowa. Aid księcia, ani po­
gróżek wszechpolskich komisarzy bać się 
n ii trzeba, tylko donosić nam o wszyst- 
kiem, a działać śmiało.

W okręgu P i l z n o - R o p c z y c e  dzieją 
się haniebne rzeczy. Apeluję do W as w szyst­
kich, Bracia Chłopi, abyście się dobrze 
nad tem zastanowili. Kandydatem P. 3. L. 
jest p. Franciszeic Scioor, radca sądowy, czło­
wiek, który kilkanaście lat gorli wio i z po­
święceniem pracował dla zwycięstwa PSL. 
Był dobrym dla ludu jako sędzia, a czci­
godnym  jako ludowiec. Pom ógł nam do 
zdobycia mandatów poselskich w r. 1907 
do parlamentu i w r. 1908 do sejmu, przez 
niego ludowcy zawładnęli Radą powiatową 
i Kasą oszczędności. Za te zasługi wybrali 
go na kandydata. Zarząd P. S. L. rad był 
z tego wyboru, bo przez to dali chłopi 
świadectwo, że z takiem poświęceniem jak 
p. Franciszek Ścibor pracujących urzę­
dników, umieją ocenić i odznaczyć. I cóż 
się stało? — Oto poseł Jedynak, który zło­
żył przysięgę, że podda się uchwale z 11 
maja, złamał słowo i przysięgę i kandy­
duje, bo go do tego podmówili wszechpo- 
lacy, a pcha go chciwość i ambicja. Żt 
siebie hańbi p. Jedynak, to mniejsza 
Wolno mu. Ale chłopi nie powinni się dać 
wciągnąć w tę hańbę. Jeżeliby chłopi lu­
dowcy pozwolili tak sponiewierać p. Ści- 
bora, to każdy inteligent będzie się ich bał.

Ludowcy! Zastanówcie się, a przyzna­
cie, że obowiązkiem W aszym jest głosować 
w po w. ropczyckim jak jeden mąż n a  
Franciszka Scibora, a zaś w pow. Pilzno n a  
Józefa Staniszewskiego, W iarołomstwo p. J e ­
dynaka powinno być przykładnie ukarane. 
Tego wym aga honor chłopski.

» . E . T O I B D Ł B W A K s i ą ż k i  n a  n a g r o d y
Kraków — Rynek 17. pRT Katalog na żądanie bezpłatni*,
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W okręgu B r z o z ć w - T y c z y n  tylko  
przez zły podział głosów  13 bm. odbędzie 
aię ponowny wybdr 21 czerwca. Głosy p. 
Pluty powinny paść na p. Btafoyo, a będą 
odraza wybrani posłami Biały i Bomba.

Bo Ludowców w okręgu B u k l a - R y -  
m a n ó w - S a n o k - L i s k o  zwracam się ja­
szcze w tej ostatniej chwili z przypomnie­
niem, że obowiązani są  glosować na p. 
S t a n i s ł a w a  S t a r o w i e j s k i e g o .  Pano­
wie Szafran i Pawłowski zdali egzamin, 
że nie można ich uważać za ludowców, 
tylko za karjerowiczow i rozbijaczy. Le­
pszy otwarty przeciwnik, niż fałszyw y przy­
jaciel.

Szczęść Boże!
Jan Stapiński.

Ludowcy! Glosujcie tylko na kandydatów P S. L. 
jiudanych w „Przyjacielu Ludu", a zwycięstwo będzie 
pewne.

Fałszywym alarmom nie wierzcie.

W y t i i k  g l o s o w a n i a
w dniu 13 czerwca.

O kręg 35. Chrzanów. Glosujących 17013 — 
z tego otrzym ali: ludowiec dr. W r ó b e l  2959 
głosów, dem okrata Zarański 3740, ks. Stojałowski 
3326, socjalista Żuławski 5321, ks. Łobczowski 
962. Nikt nie w ybrany, odbędzie się ponowny wy­
bór 21 czerwca.

O kręg 36. Blala. Glosujących 14868 — % tego: 
ludowiec K u b i k  3020 głosów, ludowiec K rainar- 
czyk 1093, stojałowczyk Stohandel 2»23, stojałow­
czyk Dobija 1992, konserw atysta Poniński 1006 
dem okrata Śmieszek 1254, Pawica 979, socjalista 
Misiołek 2550. — Ponowny wybór.

O kręg 37. Myślenice. Głosujących 19.157 — 
t tego: ludowieo S r e d n i a w s k i  głosów 4237, 
ludowiec K o r z e n i o w s k i  °002, ludowiec Sty 
puła 791, ludowiec Świergota 571, ludowiec Ba- 
ścib 4198, wszechpolak B anaś 4196, ks. Jęd ry s  
714, konserw atysta  W oyczyński 1442, socjalista 
Sułczewski 1006. — Ponowny wybór.

O kręg 38. Żywleo. Głosujących 18.428 — z te­
go: ludowieo R u s i n  3111 głosów, ludowiec P luta 
1847, ludowiec Kąkol 1277, stojałowczyk P ijak  
3294, wszechpolak K rupka 1470, dem okrata Da­
nielak 618, dem okrata Służewski 1337, konser­
watysta H aller 3360. — Ponowny wybór.

O kręg 99. Limanowa. Glosujących 18.315 — 
z tego: htdowieo fi m i Iow  e t  i 8902 głosów, lo­

dowiec C u r u ś  4o26: ludowiec Król 745, lu d o ­
wieo O rzeł 697, wszechpolak P taś  5069, centro­
wiec ks. Rzeszódko 2459, Liszka 739, D ziurdzik 266. 
Ponowny wybór.

O kręg 40. Kraków. Głosujących 23782 — z te­
go: ludowiec W ó j c i k  4891 głosów, ludowiec 
Tetm ajer 4097, chrześcijańsko-socjalny Zgórniak 
1050, socjalista D aszyński 13774. ttybnny Daszyń­
ski — między Tetmajerem a Wójciiilem ściślejszy wy­
bór 21 czerwca. jU,

O kręg 41. Bochnia. Głosujących 20.312 — z te­
go: luaowiec B a r a e l  1322 głosów, ludowiec 
R u e b e n b a u e r  3562, ks. Stojałowski 2799, 
konserw atysta Goiz 12.600. — Wybrany Q5tz — 
między RuenenDauerem a Stojaiowskim ściślejszy 
wybór.

O kręg 42. Tarnów. Głosujących 18.366 — z te­
go. ludowiec W i t o s  9271 głosów, ludowiec Cho- 
lewicki 1985, wszechpolak Ł uka 740, konserw a­
tysta Matakiewicz 6291. — Wybrany Witot i Mata- 
kiewicz.

O kręg 43. Ropczyce. Głosujących 16 794 — 
z tego: ludowiec S c i b o r  2818 głosów, ludowieo 
S t a n i s z e w s k i  3405, ludowiec Jedynak  2628, 
h r Rey 3872, frondzisia Babicz 1611, wszech­
polak ks. Sapecki 1413. — Ponowny wybór.

O kręg 44: Mielec. Głodujących 19848 — z te­
go: ludowiec K ę d z i o r  6955 głosów, ludowieo 
B o j k o  7126, ludowiec K rem pa 4564, wszechpo- 
lak M aksyś 924. — Ponowny wybór.

O kręg 45. Tarnobrzeg. Glosujących 19332 — 
z tego: hr. L a s o c k i  7466 głosów, ludowiec In i e- 
m i e c  1334, ludowiec Bi3 3908, wszechpolak Wią- 
cek 2990, Boelmiewicz 1539, Orzeł 983, Białobrze- 
ski 616. — Ponowny wybór.

Okręg 46. Rzeszów. Głosujących 14.953 — z te­
go: ludowiec A n g e r m a n  6260*głosów, ludowieo 
R ó g  483, ludowiec B aran  622, stojałowczyk Sza- 
je r  2348, wszechpolak Lewicki 28bó, wszechpolak 
Paduch 691, ks. S iara 1006. — Ponowny wybór

O kręg 47. Łańcut Głosujących 18619 — z te­
go: ludowiec J a c h o w i c z  6031 głosów, fron- 
dzista Sobek konserw atysta książę Lubo­
mirski 7357, wszechpolak Borowiec 0000, centro­
wiec ks. W esoliński 2731, ks. Mach 2472. — Pono­
wny wybór.

O kręg 48. Nowy Sącz. Głosujących 21.030 — 
z tego ludowiec K u b i a z  1705 głosów, ludowieo 
C i e l  u c h  2592, ludowiec Ciągło 718, ludowiec 
Stanisław Potoczek 913, ludowiec Mac-uazek 624, 
Crondzista M yjak 2559, wszechpolak B ednarek 
2211, centrowiec Ja n  Potoczek 2511 Smiałowski 
1652, Zyczkowski 654, Ołpiński 205, moskalofil ks. 
F naryszak  4533. — Ponowny wybór.

Okręg 43. Gorlice Głosuiaoycb 16.167 — z te-
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gc: ludowiec D ł u g o s z  7581 głosów, ludowiec 
M a d e j  4602, wszechpolak Zajkowski 1333 cen­
trowiec ka Męski 2560. — Ponewny wybór,

O kręg 60. Krosno. Głosujących 16.494 — z te- 
o: ludowiec S t a p i ń s k i  8862 głosow, ludowiec 
y e z c z a r z  3196, wszechpolak Gruszecki 2719, 

ks. Konstankiewicz 1182.'— Wybrany Stapiński — 
■nędzy Lyszczarzem a Gruszeckim ściślejszy wybór.

O kręg 52 Brzozów. Glosujących 12.521 — z te­
go: ludowiec B i a ł y  6052 głosów, ludowiec 
B o m b a  4182, ludowiec F iu ta  1129, ludowiec Gło- 
goczewski 595, D obrzański 226. — Ponowny wybór.

Wybory w miastach
zachodniej Galicji dały 13 czerwca w ynik nastę­
pujący, w ybrani zostali:

W Krakowie: demokraci Leo, Gross, Zielenie- 
waki i socjalista Daszyński. Ściślejszy wybór mię­
dzy dem okratą Doboszyńskim a socjalistą Markiem.

W Podgorzu: konserw atysta Korytowski (były 
m inister skarbu).

W Tarnowie: wszechpolak Tertil.
W Rzeszowie: konserw atysta Biliński (były mi­

n ister skarbu.
W Mielcu: konserw atysta Rosner.
W Jaśle: konserw atysta Jaw orski.
W Nowym Sączu: dem okrata German.
W Wadow*cach: dem okrata Łazarski.

Kandydaci P. S. L. 
na posłów do Rady Państwa.

Angerman Klaudjusz, inżynier i rolnik z Bogu­
chwały, w okręgu Rzeszów-Kolbuszów a.

Bachleda Curuś Józef, rolnik i wójt w Zakopa­
nem, w okręgu Nowy Targ-Limanowa.

Baśck Michał, nauczyciel ludowy w Zatorze, 
W okręgu Wadowice-Myślenice.

Dr Biały Stanisław, radca sądow y w Brzozo­
wie, w okręgu Brzozów-Tyczyn.

Bis Jan, rolnik i poseł sejmowy w Nisku, w 
okręgu Tarnobrzeg-Nisko.

Bojko Jakób, rolnik w Gręboszowie, poseł sej­
mowy, w okręgu Dąbrowa-Mielec.

Bomba Antoni, rolnik z Budziwoju, w okręgu 
Tyczyn-Brzozów.

Ciotuch Jan, rolnik i poseł sejmowy, w okręgu 
Grybów-Nowy Sącz.

Długosz Władysław, m arszałek powiatowy i po­
seł sejmowy, w okręgu Gorlice-Jasło.

Jachowicz Józef, rolnik ze Strażowa, jedyny  
kandydat na okręg Łańcut-Przeworsk-Leżajsk.

Kędzior Andrzej, inżynier, poseł sejmowy, w o- 
kregu Mieleo-Dąbrowa.

Kubik Jan, rolnik w Janowicach i wójt, jedy­
ny k an d y aa t na  cały oaręg  Biąła-Andrychów- 
Oświęcim.

Kublsz Józef, rolnik z Łyczcny, w okręgu No­
wy Sącz-G rybów .

Hr. Lasocki Zygmunt, radca nam ieauiiciwe, w 
okręgu Tarnobrzeg Nisko-Sokołów.

Franciszek Lyszczarz, rolnik z Przedm ieścia 
strzyżowskiego, w okręgu K rosno-Sirzyżów-Frj sz- 
tak-Żmigród.

Madej Jakób, rolnik z Ujazdu, w okręgu Ja- 
sło-Gorlice.

Ruebenbauer Adam, wiceprez.ę| Rady pow iat, 
w okręgu Bochnia-Brzesko.

Rusin Józsf, rolnik z fiieńkówki, wójt i radca 
powiatowy, jedyny kandydat na cały okręg Jor- 
danów-Maków-Sucha-Żywiec-Milowka.

Ks. Siara Stanisław, proboszcz w Frasnem , w 
okręgu Rzeszćw-Kolbuszowa.

Scibor Franciszek, radca sądowy w Ropczycach, 
w okręgu Ropczyce Pilzno.

SmiTowski Stanisław, mieszczanin w Limanowej, 
w okręgu Limanowa-Mszana Dolna-Nowy Targ.

Średniawski Andrzej, rolnik w Górnej Wsi, w 
okręgu Myślenice-Wadowice.

Staniszewski Józef, rolnik z Nawsia brzoste- 
ckiego, w okręgu Pilzno-Ropczyce.

Tetmajer Włodzimierz, ariysta-m alarz i rolnik 
z Bronowie małych, w okręgu Kraków-W ieliczka

Dr Wróbtl Ignacy, w icedyrektor kolei, jedyny 
kandydat na cały okręg wyborczy Chrzanów- 
Jaworzno-Krzeszowice-Libzki.

Główny Zarząd Wyborozy P. S. L.
Władysław Wąsowicz, Jan Stapiński,

sekretarz. prezes.

Każdy zdobyty posterunek i postawienie na nim 
ludowca jest krokiem naprzód do celu.

Porozumienie P. S. L. 
z nauczycielstwem ludowem.

Poniew aż Z arząd  Polskiego Stronnictw a Lu­
dowego oświadczył gotowość poparcia przy  po- 
ponownym wyborze w dniu 21 czerwca 1911 
i ew entualnie przy  ściślejszym w okręgu Nr. 37 
kandydatury  nauczyciela ludowego M i c h a ł a  
B a ś c i k a ,  ubiegającego się o m andat na pro­
gram  P. S. L.

przeto wzywamy jeszcze raz usilnie nauczy­
cielstwo ludowe w całym k ra ju  do popiera­

Każda gospodyni, która życzy sobie dobrą kawę spo­
rządzić, używ a — praw ie z zami­
łowaniem — ipraw dziw ą F ranek ’a 
z młynkiem do kawy«, k tó rą we­

dług reguły  największej staranności już ta k ie  w skawińskiej fabryce się wyrabia. 4—1
Ten wyśm ienity krajowy wyrób polecamy najusilniej.
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nia naw zajem  kandydatów  Polskiego S tron­
nictwa uudowego.

W Krakowie, dr.ia 15 czerwca 1911 r.
Za

Niuiczycltlski Komitet Wyburczy:
Józef Bronisław Szaio, St. Nowak,

lekretan prezes.
Za

Główny Zarząd Wyborczy P. S. L:
Wł. Wąsowicz, Jan Słapihthi,

sekretarz. , 1 prezes.

Walka wyborcza.
Okręg 'iJ' Wadowice-Zator - Kalwarja-Myślenloe- 

Skawina.
P o r a ż k a  s o c j  a l i s t ó  w w Z a c h e ł m n e j .  

W Zielone święta zjawili się w naszej wiosce i ci 
z pod czerwonego sztandaru. W niedzielę p rzy je­
chał na  rowerze niejaki Pękala z Frydrychowie, 
i zaczął bałamucić nas chłopów-ludowców  i roz­
dając swoje jakież tam druki, zaczął rozpowiadać, 
co też to socjaliści dobrego narobili dla nas chło­
pów, jak ie  dobre ustaw y poprzeprow adzali, a co 
jeszcze chcą tj. ubezpieczenie na starość — oczom 
kochani czytelnicy »Przyjaciela Ludu* wiecie, 
jakie to dobro — to się nie potrzebujem y rozpi­
sywać. Lecz przybyw a w sam raz jego tj. tego 
Pękali, paplaniny, nasz młody ludowiec Józef 
Zborowski, i dalejże mu sypać praw dę w oczy, że 
się też ten nie miał gdzie podziać, tak  został zmy- 
dlony, że musiał uciekać tam, skąd przyszedł, 
nic nie wskórawszy. My mamy swojego kandy­
data chłopa ludowca z Lanckorony — a nie po­
trzebujem y żadnych Rułuzewskich czy też innych.

No i myśleliśmy, że to na tom koniec, ale 
gdzietam ! Na drugi dzień przybyw a znowu 
w swojem otoczeniu krzykaczy (ale już p. Pękali 
nie było) sam S u ł c z e w s k i ,  przym ilając się do 
nas chłopów-ludowców, sypiąc słodkie słówka.

Ale jak  my usłyszeli, że to socjalistyczny 
kandydat i psuje chłopską sprawę, m ając chęć 
poderw ać nogi naszem u kandydatow i p. Korze­
niowskiemu, znowuśmy mu dali piękne przyjęcie. 
Po mowie Józefa Zborowskiego, Józefa Loinparta 
i kilku innych, Sułczewski, nie bawiąc 5 minut, 
wynosić się musiał, nic nie wskórawszy.

Hola! panowie socjaliści, zadużo tego cho­
dzenia pom iędzy . chłopów w tern owczem prze­
braniu, bo my wiemy, co za jedni jesteście, i nie 
dziurawcie darem nie waszych butów.

Chłopi-Ltldotuiry.

J a s z c z u r o w a .  Mieliśmy tu  już trzy  wiece. 
P ierw szy był ludowy, drugi Banasia z Kalwarji, 
trzeci socjalistów. Najlepiej przyjęli ludowca, a 
B anasia pędzili jak  złego ducha, żeby nie opętał 
ludzi. Co się tu  nachwalił socjalista, co oni to do­
brego zrobili w W iedniu, jak  to zwalczyli poda­
tek od wódki; mówił, że okłopu potrzebna wódka, 
ażeby sobie wypił, jak  zje ziemniaków z jałowem 
barstoiejp, żeby mu lepiej trawiło. Mówił też, jak

to dobrze zrobili, że sprowadzili mięso z z a g ra ­
nicy, że jak  się chłopu krow a zestarzeje, to sooie 
młodą może tanio kupić, a  te s ta ie  to już dam y 
socjalistom za darm o zjeść i tak  ćmił ludzi, a prze­
cież my dobrze wiemy, co tam zrobili nasi ludo­
wcy, ale co wypracowali nasi posłowie, to się so­
cjaliści tern cnwalą. Za to ćmienie ludu dostali też 
porządną na wiecu odprawę.

S t r ó ż a  k o ł o  M y ś l e n i c .  W niedzielę 28 
m aja przybyło do naszej wioski aż czterech so­
cjalistów i ogłosili wiec. A więc dobrze. Ludzi się 
też zeszło trochę, bo przecież w niedzielę jest 
czas, a także i z ciekawości każdy szedł zobaczyć 
tych opiekunów chłopskich, którzy teraz p rzy ­
chodzą, gdy są wybory, a po w yborach to ani 
słychać o nich. Ale wracam ao rzeczy. Na p rze­
wodniczącego zaproponowali naczelnika gminy, 
a zastępcę i sekretarza to powiedzieli, że niem a 
czasu ich wybierać. No, ale się zebrani zgoazili 
/ rozpoczął się więc. Jeden socjalista, k andydat 
na posła w naszym  okręgu, jak  zaczął mówić
0 dobrodziejstwach, jakie to oni dla chłopów ro ­
bią, tak  mówiłby do nieskończoności. Dopiero na 
liczne krzyki obecnych przew odniczący odebrał 
mu głos. Po nim zabrał głos przewodniczący Ko­
mitetu gminnego P. S. L. p. Adam Muniak i w 
p aru  ciętych słowach wskazał jasno ich stanow i­
sko wobec chłopów. Przypom niał im trak ta ty , 
ubezpieczenie na starość i kilka innych spraw ek. 
Potem wszyscy światlejsi gospodarze opuścili 
wiec i poszli do kościoła na nieszpory. A panow ie 
socjaliści zostali jeszcze chwilę, a gdy nie mieli 
do kogo mówić, rozrzucili między ludzi k ilka 
ślepych »L.atarnic, a i innych piśmideł i jak  n ie­
pyszni opuścili wioskę.

Dlatego odzywam s.ą do W as Bracia rolnicy 
nie dajcie się bałamucić żadnym  socjalistom, 
wszechpolakom, centrowcom, bo jak  oni o W as 
dbają, toście się sami przekonali. Ja k  to oni p ra ­
cowali w parlam encie i sejmie krajowym , a w szyst­
ko na waszą szkodę. D latego też wzywam Was, 
ażebyście szli jak  jeden mąż do urny  wyborczej
1 głosowali tylko na kandydata  ludowego, a nim 
je3t w naszym okręgu A n d r z e j  S r e d n i a w s k i ,  
poseł chłopski. On będzie naszym  przedstawicie­
lem w Radzie państw a, a nie żadni Sułczewsoy, 
Banasie. Tylko Bracia trzym ajm y się razem, 
a zwyciężymy ! Młody lodowiet.

Okręg 39: Limanowa - Mszana dolna - Nowy Targ • 
Czarny Dunajec-Krościenko.

B r a c i a  G ó r a l e l  W dniu 13 czerwca b. r. 
tysiące chłopów złożyło piękne świadectwo doj­
rzałości politycznej, bo mimo gróźb, namów i prze­
kupstw  ze strony panów i księży, oddali swoje 
głosy na chłopa B a c h l e d ę  J ó z e f a  C u i u s i a .  
Już nie wiele brakowało, a ten, którego sobie 
wszyscy życzymy, aby był naszym  obrońcą, był­
by posłem wybrany. Dla b raku  niewielu głosów, 
musi się odbyć pow tórne głosow anie w dniu 21 
czerwca b. r.

Z ażarta agitacja ze strony naszych w rogów 
już się rozpoczęła. Na naszego kandydata  rzuca ją
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najrozm aitsza oszczerstwa, aby nas, chiopów, od 
niego odwrócić. Nie słuchajcie tych oszczerstw, bo 
to kłamstwa. Głosili oszczercy, że całe Zakopane 
jest przeciw swemu wójtowi, a naszem u Kandy­
datowi, Józefowi Bachledzie CurusiowL Widzicie, 
że to było kłamstwem, bo Curuś Józef dostał 
w Zakopanem  629 głosów, a tylko 50 głosów pań­
skich i księżych padło na  księdza Kzeszódkę.

Bracia! jak  przed 13-tym czerwca, tak  i te­
raz nie spoczną nasi przeciwnicy i myśląc, żeśmy 
słabi na duchu, będą się starali przeciągnąć nas 
na  stronę pańską lub księżą.

Ja k  w zeszłym tygodniu, tak  i teraz będą 
chodzili panowie i księża po domacb i wyłudzali 
od nas k arty  głosowań, aby  bić m  nich nazw i­
sko księdza lub pana. Pędźcie takich natrętów  
z chałup, jak  zaraźliw e bydło.

Wy, Bracia, coście 13 czerwca głosowali na 
na  Bachledę Józefa Curusia, cześć Wam, schyla­
my czoła przed  Wami. Niech Bóg Wam za to za­
płaci, bo my, chłopi, jako biedacy, więcej Wara 
dać nie możemy, prócz podzięki i szacunku. Wy 
zaś, chłopi, coście głosowali inaczej, bo W as oba- 
lamucono, Wy, Bracia chłopi, co się Wam w dniu 
13 go czerwca nie chciało iść do wyboru, boście 
zlekceważyli tę bardzo w ażną dla nas spraw ę, 
ocknijcie się i 21 czerwca b. r. spieszcie do u rny  
wyborczej i oddajcie swoje głosy na  B a c h l e d ę  
J ó z e f a  C u r u s i a .

O to Was, Bracia po pługu, prosim y i zakli­
namy. Nie bądźcie zdrajcam i swojej spraw y, nie 
gotujcie sobie i nam coraz cięższej doli — nie 
krzyw dźcie swoich dzieci, pokażcie, ża nie wsty­
dzicie się swoich braci, odzianych jak  Wy, po 
chłopsku.

Daj Boże! byśm y 21 czerwoa b. r. wznieśli 
wszyscy wspólny okrzyk: niech żyje nasz poseł 
B a c h l e d a  J ó z e f  C u r u ś z  Zakopanego, a echo 
odoite od Tatr, niech go niesie do serca naszej 
kochanej Polski, do Krakowa, a stam tąd do Wie­
dnia.

Niech żaden głos chłopski nie padnie na ks. 
Rzeszódkę, lub radcę Ptasia.

Komitet chłopów z Podhala.

P raw da to je st s ta ra  i znana, że najgorszy 
gad, to gad pod własną koszulą wychowany. Ta­
kim gadem  jest Staszek K r ó 1 z Roztoki, k tóry 
juz kilka znaków niebieskich widział, a które go 
powołują na  posła. Co on nie widział? a co jeszcze 
nie ujrzy?! W e śnie widział krzyż gwiaździsty, 
na  którym  było napisane »Staszek k an d y d u j!«— 
potem palec boży tak  już od urodzenia go na­
maścił, źe aku ra t przekopyrtnęła mu się trzy­
dziestka, jak  rozw iązali parlam ent. Totem idzie 
sobie Staszek i myśli, jak b y  tego naszego ludo­
wego kandydata  p. Ś m i ł u w s k i e g o  utrącić, 
aż tu ciele za krzakam i m yrdnęło ogonem, poru­
szyło chaszczami i Staszek usłyszał znowu głos 
Boży: »Staszek kand y d u j«. Znowu ktoś mu po­

wiedział, ib  ma nos hrabski, to też naraz  uczuj 
w sobie błękitną krew, a chłop, k tó ry  jego hrab_ 
1niej woli i życzeniu nie ulega, to zaraz je s t bydlę 
Ciągnie też zajaale ten swój przyczynek na gło­
wie, dmie się pychą, k tóra go całkiem przeżarła  
z kościami, — jak indyk i hrabstw a mu się za­
chciewa. Chłopska skóra mu śmierdzi, chłopska, 
dziewczyna za żonę nie dla niego, bo jak  tylko 
zostanie posłem, to już mu dają  30 tysięcy posagu, 
jak  w swej pysze rozgaduje. Co jem u się we łbie 
nie przew ala? Widzi już powóz ze swoją 30 ty­
sięczną babą, to znowu sanki, jak  mu dyń — dyń 
dzwonią po śniegu.

No i Staszek, kiej ma takie znaki, taki newny 
swego, źe już ze swej zaciekłości rzuca wlbraeźwie 
najniegodziw sze brednie na p. Smiłowskiego, za­
czerpnięte z wrogiej chłopom szm atki ttsźichpol- 
skiej »Ojczyzny*. Na tego, którego tak w poprze­
dnich wyborach (za pieniądzb) chwalił, który go 
żywił tygodniam i u siebie.

Ej, Staszku, Staszku! już ci pycha ślepotę 
na oczy zesłała, bo plujesz sam na siebie. A cze­
muż to nie napisałeś w odezwie i to, co i n a  cie­
bie w > O jczyźnie< piszą, kiedy dla ciebie ta szmata 
taka prawdziwa. Dowiedzieliby się wyborcy, żeś 
wioskowy darm ozjad, że siedm rządków  polityki 
przeczytasz, a pół rządka ziemniaków okopiesz, 
że cię karczm arz na  wolach oszuka. Dyć jakbyś 
wlazł do parlam entu, toby cię każdy na duaka 
w ystrychnął. Staszku, mimo tych znaków, o któ 
rych rozpowiadasz, luniesz z poselstwa jak  długi, 
bo taki już los rozbij aczy siły chłopskiej i pomo­
cników wszechpolskich. Ludowiec.

U j a n o w i c e ,  p o w i a t  L i m a n o w a .  Żje- 
chał do nas, po czterech latach, niewidziany przed­
tem p. P t a ś ,  na wiec, k tóry i ksiądz z ambony 
zapowiedział. — Otoczony księżmi i swe M hyje* 
nami, rozpoczął P iaś wiec z ganku  w ikarów ki.— 
W śród śpiewania Ptasiowego, odzywały się głosy, 
aby już zakończył. P taś widząc, źe jego gadanie 
nic chłopów nie interesuje, zaczął prosić o głosy 
i zapytywać, czy sobie czego kto nie życzy. Nikt 
jednak  naw et nie chciał przemawiać, a ptaszyna 
m usiała zam knąć zgromadzenie. W tej chwili wy­
stąpił p. B i e d r o ń ,  który również wraz z p. Tep- 
perera i Furmanem, na wiec swój przybyli i imie­
niem P. S. L. otworzył wiec. Rzucił się zaraz jakiś 
niedorostek, mówiąc, że nie wolno mówić, bo wieo 
już zamknięty. W tedy p. Biedroń pokazał pozwo­
lenie Starostw a na urządzenie wiecu pod gołem 
niebem. Widząo p. P taś, źe nie przeszkodzi, dał 
za w ygraną. — P. Biedroń odparł zarzuty, mio­
tane przez P tas ia  na  ludowców i w ykazał zgubne 
skutki polityki p. P tasia. — Następnie zabrał głos 
p. T e p e r .  W swem przem ówieniu bkreślił poli­
tykę P. S. L. i szkodę, jaką  w yrządzają chłopom 
wszechpolacy z p. Ptasiem, który  sam na zgro­
madzeniu wyraźnio powiedział, że przez te cztery 
lata nic dla chłopa nie zrobił. Ale i to mało — 
bo p. P taś wspomniał, że naw et drogi do Ujano-

T m każdemu na ealy rok „Prsyjaoiela Ludu" kto ohoąc jechać w jaki-innrPnilmPrlllPmU k °lwish zamorski kraj uda się po przewóz do naą do generalne) 
■  ‘“ j  phi ittt la lU k ltJ  agencji nO joayua" Rotterdam Postbos 664 Holland*
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wio nie *nał, ale dcii, kiedy mu chłopi swego 
m andatu  dać nie chcą, to trafił. W  serdecznych 
i gorącyoh słowach w ykazał krzyw dy, które lud 
spotkają x pow odu trak tatów  handlowych, uoez- 
pieczenia na starość, k tó re  to spraw y wszechpo­
lscy popierają wspólnie z p. Ptaaiem. Na zapyta­
nie p. Teppera, czy chcą mieć posłem p. P tasia, 
chórem odpowiedzieli, że P t a s i a  n i e  c h c ą  — 
i n ik t mu głosu nic da. P. Plafi widząc, że lud go 
nie cierpi, uciekł ze zgrom adzenia, odprow adzony 
p rze r kuęży. Ki. W.

u Kręg 40: KraKów-Pudyórze-Wleliczka-Dobczyce.
D o  m o i c h  w y b o r c ó w .  Ponieważ D a­

szyński oświadczył, że jego wyborcy będą przy  
drugich w yborach w dniu 11 czerwa głosować 
na p Tetm ajera, przeto moich wyborców byłaby 
mn ajsza liczba z powodu, że nie idą kupą, kam ie  
i solidarnie do głosowania. Z tych powodów p ro ­
szą głosować na p. Tetm ajera jako posła, a na 
mnk> jako jego zastępcę. Tym  wszystkim przy ­
jaciołom, którzy mnie obdarzyli swojem zaufaniem, 
serdecznie dziękuję Franciszek Wójcik

U M i 41: Bochnia Niepołomlce-Btasko* Wiścież.
O k  u l i c e  Q)owiat Bochnia). W pierw szy 

dzień Zielonych Św iąt zagościł do nas fałszyw y 
głosiciel ew angelji Stojałowski. P rzyjechał on nie 
po to, aby głosić miłość bliźniego (o ozem powi­
nien uczyć lud), lecz po to, aby  go podburzać 
i rzucać nienawiść do swoich braci i tych, którzy 
dla ludu pracują.

Zaraz na wstępie nie pozwolono mu mówić. 
Nie chciano słuchać jogo fałszów i kłamstw. Nie­
smaczne w ydaw ały się ludowi kalum nje, rzucane 
na drugich, k tóre jako zupelnio niesłuszne zaraz 
odpierano. Lud zna i widzi ks. Stojalowskiego 
tylko przed wyborami, później on niknie. W ten­
czas myśli o własnym interesie! Szkoda pienię­
dzy na jazdę do Bochni i w okolicę.

Gdy m u zarzucano, dlaczego nie odpisyw ał 
na listy, przesłane do niego za recepisem, a na­
wet koperty  z m arkam i zatrzym yw ał dla siebie, 
skarży ł się, jak  zwykle fałszywie, że wszyscy są 
przeciw memu, naw et poczty dla niego zatrzy­
mują. Dzielnie krytykow ało go nauczycielstwo 
% całej okolicy, a także p. Rudnik z Buczkowa. 
Gdy już nic mógł sobie dać rady, prosił przew o­
dniczącego, aby mu pom ógł Ten staie n a  stole 
i krzyczy » wyrzucić tych łotrów*. L uaek  nie po­
słuchał rozkazu praw dziw ego łotra, lecz w tej 
chwili zmusił go do ustąpienia słowami »precz 
łotrze* i ogromnem ruchem  ku niemu. Takie za­
ufanie ma u nas w Bocheńskiem. Na wiec w ybrał 
dobrą porę. Zapowiedział, że będzie po nieszpo­
rach. Ludność miejscowa porozchodziła się do 
domów na obiad, a on w tej chwili ze swoją 
bandą rozpoczyna wiec, k tóry  mu się zupełnie 
nie powiódł. K rzyczała za nim czereda, k tó rą od 
wsi do wsi prowadzi, a k tó ra  od początku wy­
borów nie widziała kościoła, bo słucha swego 
proroka, k tóry  w czasie nieszporów  lub naw et 
sumy praw i kazania w szopach. Dla niego w szyst­
ko iedno czy szopa, czy kościół N ajw ażniejsza

rzeczą jest, że w prost oświadczył, że będzie b ro ­
nił przede wszy stkiem miast. Więc chce d wie sroki 
za jeden ogon trzymać. Bracia włościanie, strzeżcie 
się takich proroków , bo m iasta m ają swoich po­
słów, którzy naw et nie myślą o wsi, Lecz owszem 
działają na niekorzyść tychże.

Lud wzburzony oszczerstwam i krzyczał od 
czasu do czasu >hańba!« — >precz z tym  łotrem.* — 
W iwat R uebenbauer! i nasz kochany Bardelt*

— k.

Okręg 43: Pilzno-Brzostek-Ropczyce-Sędziszów - 
Oęblca.

O ś w i a d c z e n i e .  Z pow odu rozbicia głosów 
i niezgody wśród członków PSL. zam ierzałem 
cofnąć swą kandydaturę. Skoro jednak  Główny 
Zarząd W yborczy PSL. nakazuje mi podtrzym ać 
kandydaturę, przeto uchwale tej się poddaję 
i proszę wszyskich braci ludowców, aby moje 
usiłowania, zam ierzające do zwycięstwa spraw y 
ludowej, jak  najusilnej poparli.

Franciszek śubor.

O ś w i a d c z e n i e .  Gospodarze w Brzozówce 
(pow. Ropczyce) na zgrom adzeniu postawili k an ­
dydata posła si :mowego Michała Jedynaka, a mnie 
niżej podpisanego na zastępcę b e z  m o j e j  w i e ­
d z y  i zapytania. Ja  wiem o tom, że jedynym  
kandydatem  na okręg Ropczyce-Pilzno jeet wy­
b rany  na zjeździe delegatów Franciszek Ś c i b o r  
i tego każdy ludowiec popierać powinien. To też 
oświadczam publicznie, że do żadnych rozb ijaczr 
się nie przyłączam , o godności nie dbam, jeżeli 
w powiecie czasami byłem na niektórych zg ro ­
madzeniach lub w agitacjach wyborczych brałem  
udział, to tylko jedynie dla popierania spraw y 
naszej chłopskiej, spólnej, a nie dla osobistych 
celów lub godności, rozbijaczem  być nie chcę, ale 
solidaruję się z większością przeprow adzonej 
uchwały delegatów. Tomasz Było, Burek w iebr

P r e c z  z f r o n d ą !  Szkoda B racia ludowcy 
z Pilzneńskiego, żeście nie przybyli na  »ogromay* 
wiec frondzistów  do Brzostku, k tó ry  się odbył 
28 maja, gdzie przem aw iał d r Lach z B rzostka 
a żyd z Brzostka Licht słuchał, to znów n a  prze­
mian Lieht mówił, a d r Lach słuchał, cele prezy­
dium składało się z jednej osoby, a to z d r Lacha, 
całe zaś zgrom adzenie składało się ze 6 mieszczan. 
Chłopi ze wsi okolicznych, a to: z Nawsia brzo- 
steckiego, Woli brzosteckiej, Bukowy, Opacmnki, 
Januszkow ie, Kamienicy górnej i dc nej, Skuro- 
wej itd. — spacerow ali po rynku. P. Klucznik 
z Lubczy, przem aw iał coś pod słupem telegrafi­
cznym, lecz dostał zaraz ciętą odpraw ę od A nto­
niego G rygla ‘z Nawsia i więcej się nie pokazywał. 
Żałujemy bardzo, że p. Babicz nie przyjechał, 
bylibyśm y widzieli, jak też kandydat frondziatów 
wygląda. Szkoda tych afiszy, które byty porozle- 
piane po m uraeh z takiem grubem  nazwiskiem 
Babicza, jako  kandydata.

A zatem panow ie frundziści przekonaliście 
się już 2 razy  w Brzostku, że tu  nie macie poco 
swego nosa wściubiać.
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My chłopi idźmy dalej swoim torem, a świe­
tnie zwyciężymy i naszym  posłem zostanie J ó z e f  
S t a n i s z e w s k i .  Precz z rozbij aczam i!

Józef Kania, młody ludowiec.

N a u c z y c i e l s t w o  w P i l z n e ń s k i e m  
idzie przeciw naszem u Stronnictwu, naw et panie 
nauczycielki b iorą się do agitacji, p lo tkując na 
prezesa Stapińskiego. P rzejeżdżając przez wieś 
Głowaczowa, sam widziałem, jak  żona nauczyciela 
Jareckiego nam aw iała chłopów, aby przynosili 
jej kartk i do głosowania, to ona będzie podpisy­
wać na  hrabiego i chodzi po wsi, jak  ostatnia 
iiyjena wyborcza, tak  nie może tego ścierpieć, że 
chłop Staniszewski ma za sobą większość, ** o 
hrabia . Chłop z Czai

H y j  e n y  w y b o r c z e  grasow ały  ostro po 
B rzostku jeszcze pod wyoorami. Dnia 7 czerwca 
b iłem  tam na ja rm arku  i wstąpiłem do szynku 
Calera, gdzie zasiałem  Jozefa Grygla, P io tra  P a­
kułę i Stanisław a Grygla, ja k  obrabiali lutAi za 
hrabią. Razem ze mną przyszedł Michał K nybel 
z legitym acją i k a rtą  w yborczą w kieszeni. Jak  
się tamci o lem dowiedzieli, zaraz go wywołali 
do drugiej izby i tam kartę  w ydarli i podpisali 
na  hrabiego. Ale zawiedli się bardzo, bo Enybel 
podarł kartę, jak  mu wytłumaczyłem, o co rzecz 
idzie. Mało mnie za to nie pobili, że trzym am  ze 
Staniszewskim. H ańba płatnym  hyjenom, co su­
mienie swe sprzedają za m arny grosz.

Franciszek Jantoń, z Woli brzosteckiej.

Okręg 44; Mlelec-Radomyśl-Dąbrowa-Żabno.
W edług w yniku głosow ania w dniu 13 czerwca 

przew aga p. Kędziora nad p. K rem pą jest duża 
i wybór jego nie ulega wątpliwości. Obowiązkiem 
tedy wszystkich ludowców okręgu 44 je st doło­
żyć najgorętszych starań, by jako drugi poseł tego 
okręgu wyszedł na»z s ta ry  w iarus i szermierz za 
spraw ę ludow ą Jakób  Bi jko.

Nieuczciwość i rozbije agitacyjne Krempy 
dochodzą niebywałych g ran ia  W zeszły czwartek 
jako  dzień targow y, aresztow ano w Mielcu 11 pi­
janych agitatorów  Krempy, którzy z kam ieniami 
i nożami rzucali się na zwolenników dyr. Kędziora. 
We wszystkich szynkach lała się strum ieniam i 
gorzałka Krempowa, hy jeny  jego wyły i w rzesz­
czały ja k  opętane po calem mieście. Dziwić się 
trzeba niektórym  pow ażnym  i szanow anym  dotąd 
ludowcom, że nie słuchają władz Stronnictw a i że 
łączą się na szkodę pow iatu z Krempą, k tóry  go­
tu je sobie obecnie i zupełny upadek polityczny 
i hańbę wieczystą.

Czas jeszcze atoli, aby p rzy  drugich wybo­
rach, jakie się odbędą, wszyscy zaślepieńcy Krem­
pow i wrócili do karności i głosowali jak  jeden 
mąż na  swego posła sejmowego Kędziora, jak  tego 
honor i dobro pow iatu wymaga.

C h r z ą s t ó w .  Jako  jeden z obecnych na  wie­
cu odbytego w Chrząstowie 5 czerwca, wzy­
wam i proszę wyborców, by też dołożyli starań, 
a głosowali na posła Kędziora a nie Siuchali n a ­
ganiaczy Krempy z Padwi, który ich co czws rPtu 
częstuje wódką i upija, ażbby głosowali na  niego 
i obiecuje im złote góry  tyiko g ay  zostanie wy­
branym , to do W iednia nie pojedzie, bo mu żal 
pieniędzy na wikt wu Wiedniu. Za to sobie po­
jedzie za dwa miesiące po dyjety, a obiecana 
złote góry  dotyczas nie 3tają. B ardzo naganiaczy 
Krempów ych kłuło w oczy, gdyśm y się ich zapy- 
tawali, co za tyle la t posłowania Krem pa dobrego 
zrobił? Nie umieli odpowiedzieć na  pytanie, tylko 
chcieli przeszkadzać, bo byli podpici, lecz się im 
nie udało, bo ich ks. katecheta Jarosz mocno ściął 
W spraw ie p. Kędziora przem aw iał us. Jarosz 
P. W olańczyk, m aszynista Ortyl, Sokół Józef, n a ­
czelnik siraży  i innni.

Nie myślcie mili czytelnicy, że naganiacze 
Krempy byli wszyscy z Chrząstowa. Jes t w p ra ­
wdzie kilku, k tórzy uoDie najęli więcej z gminy 
Chorzelowa takich, k tórzy odw ażają się z pałka­
mi na  swoich dobrych księży i po zebraniach. 
B ardzo to p rzykro  mili czytelnicy, że lud polski 
jest jeszcze taki ciemny, że nie pragnie swegc. 
dobra dla własnych dzieci, tylko by swoją duszę 
oddał za tego, który by mu dał wypić, zjeść 
i wypalić. Bogu dzięki, że nie m a dużo takich 
Proszę usilnie głosujm y w Mieleckiem wszyscy na 
A ndrzeja Kędziora, bo ten nie był posłom, a i tak 
dużo a bardzo dużo dobrego zrobił w naszym 
powiecie osobom pojedynczym, jako też dla ogółu 
bo jest naszym  krajanem  i człowiekiem zacnym 
i godnym  poszanowania, — a gdy zostanie wy­
branym  do R ady państwa, to więcej znaczyć 
będzie jego jedno słowo, niż cała osoba Krempy 
w Radzie państwa. I  wtenczas możemy się spc 
dziewać coś lepszego w naszym  powiecie mieleckim

Nauczny śwuidek.
Z g r o m a d z e n i a  w Kiełkowie,W adowicach 

górnych, Jam ach, uchwaliły popierać p. Kędziora, 
a K rem pę zawezwać, by nie narzucał się dalej 
ludowi.

S p i  ob to  w a n i a :  Na zgrom adzeniach w Tu- 
szymie, D obryninie i Łużu, z których spraw ozda­
nie zamieszczone było w nr. 23 >Przyjaciela<, prze­
mawiał nie profesor, lecz inżynier DubieL (Obaj 
imiennicy należą do komitetu, popierającego kan­
dydaturę dyr. Kędziora.)

Towarzyszem  W ystępka z Cyranki, k tóry  
w nieludzki sposób pobił szanowanego powsze­
chnie ludowca p. P ietrzyka za to, że nie idzie za 
Krempą, był nie S wiato wiec, ale niejaki Kiełb 
Spraw a jest na drodze sądowej.

Okręg 45: Nisko -Ulanów -Sokołów -Tarnobrzeg- 
Rozwadów.

P o r a ż k a  w s z e c h p o l a k ó w  w Ch r n i e -

Polecamy gorąoo naszym rodakom
SW  kolińską domieszkę do kawy.



10 PRZYJACIEL LODU Er. Sb

I o w i e .  Dnia 1 czerwca b. r. odbył się daw no za­
pow iadany wiec wszechpolaków i ks. Stojałew- 
skiego w Chmielowie, uw ażanym  dotąd za twier­
dzę wszechpolaków. P rzybył stary  rozbijacz zgody 
i solidarności chłopskiej, StojałowsKi, ten, k tóry 
mógł dużo — dużo zdziałać — a nasiał tylko 
w iatru i zbiera teraz burze. Zaczął od pryw atnej 
strony napaści na Kanarków, ojca i syna, a pó­
źniej na prezesa Stapińskiego. Czekali wszyscy 
program u politycznego, lecz prócz rzucania jadu 
pustka. Jeayne  hasło wolnościowe (!), by gminy 
w ybierały sobie własnych proboszczów — kilka 
ataków  na biskupów, księży, panów, urzędników, 
rolników i k lapa — dosłowna klapa. Daremnie 
lnu spiesz, ł na ratunek  generał wszechpolski c. k. 
profesor G rabski — jałow y atak  na ludowców 
sprowadził w słuchaczach rozczarowanie i po­
mruk. Bo kto Lyli ci słuchacze? Z jednej strony 
ludowcy, a koło trybuny kosynierzy (!!) machow­
scy z Wiąckiem na czele i zg raja  fryjen, sprow a­
dzonych furam i i koleją, przew ażnie z pod P rze­
w orska i część z niżańskiego powiatu. Ci szakale 
wszechpolscy przyjechali na żer, chcieli naw et 
bójłrę wszcząe, ale nadarem nie. Dzielni ludowcy 
nie dali się wyprowadzić z równowagi.

Po Grabskim  przem ówił eksposeł Wiącek, 
m arnie, bo m arnie — porów nywał się do komi­
niarza, który czteiy la ta  terminował, by się n au ­
czyć czyścić kominy (czyje!?), a teraz to już bę­
dzie czeladnikiem wszechpolskim!!! I  znów kilka 
hyjen z Niżańskiego zabrało glos. Dzielnie im od­
powiedział kandydat ludowców h r . L a s o c k i ,  
choć chcieli mu przeszkadzać. Praw dziw y cios 
śm iertelny zadał im wreszcie p. Dudek, k tóry  
w ykazał blagę wszechpolską, że tu popierają 
chłopa, a w innych powiatach staw iają doktorów 
i radców i profesorów, a tylko dwóch chłopów 
Łukę [i Wiącka, a naw et chcą p o s łi Bojkę u trą ­
cić, tego pioniera i senjora ehłopów-ludowców. 
S traszny niesm ak wywołał a tak  ks. Stojałowskiego 
na posła Kęaziora, którem u zarzucił, że nm ta ­
kiego nie zrobił, a co zrobił, to za pieniądze, bo 
ma dobrą pensję — ale zbił te zarzuty  niecne 
i niegodne księdza p. Dudek, k tóry  w ykazał 
wielką pracę p. Kędziora dla całej Galicji.

Z pow iała tarnobrzeskiego nie przem aw iał 
ani jeden chłop za Wiąckiem, a biedni Ghmielo- 
wiacy czuli się skompromitowani, że w ich gmi­
nie wszechpolscy urządzili wiec, k tóry  był po­
grzebem  wszechpolskim i Stojałowskiego.

Po wiecu praw ie cały Chmielów dom agał 
się, by ludowcy urządzili wiec drugi, a przeko­
nają  się, że cały Chmielów pójdzie za kandyda­
tami P. S. L.

Życzymy wam, rozbijacze zgody chłopskiej, 
wszędzie takiego sukcesu, jak  w Chmielowie — 
a do następnych wyborów braknie was naw et na 
lekarstw o końskie w naszym  powiecie.

Sandomierczyk.

O ś w i a d c z e n i e .  Proszę o wydrukowanie, 
te  cała korespondenoja w »Nowinach« z 5 czerwca 
fest zmyśloną i obliczoną na to, aby pewnych 
hidsi skompromitować. B. Łącki.

Okręg 48: Nowy Sącz • Stary Sącz • Grybów- 
Clęzkowice-Muszyna.

C z e m  j e s t  M y j a k  pisze o tern szeroko 
azeta sądecka »Szkolnictwo*, k tó ra  z bardzo  
liska patrzy ta  na jego działalność w powiecie. 

Otóż M yjak nie dotrzym ał żadnej z obietnic, da­
nych wyborcom podczas wyborów do Sejmu. Bę­
dąc od innych wykształceńszym chłopem, ani razu  
nie zabrał głosu w Sejmie, choć miał do tego 
bardzo dużo okazji, choćby tylko z pow iatu nowo- 
sandeckiego. Ani razu  nie raczył stanąć przed 
wyborcami podczas całego okresu swego posło­
wania, a naw et mimo zaproszenia na wiec oświa­
towy w roku 1909 nie raczył przybyć, ani się też 
usprawiedliwić. Bardziej leżała mu n r serou sp ra­
wa założenia starostw a w Łącku wbrew woli 
olbrzym iej części mieszkańców Nowosądeczyzny, 
aniżeli straszny wyzysk na  potrzeby a. kome, gnio­
tący stale całą ludność powiatu. W ciągu swego 
posłowania nie urządził ani jednego zgrom adze­
nia.. nie założył żadnej organizacji politycznej, 
a więc nic dobrego nie zdzia ał dla chłopów, cho­
ciaż woła wszędzie: Chłopi trzym ajcie za chłopem! 
Najm niejszej nie ma chęci do roboty, tylko b lagą 
i frazesam i oszukuje ciemnych wyborców. To 
chyba dość, by ze wszystkich sił zwalczać ten 
b ry lan t frondy lwowskiej!

N i e c o  o K u r o w i e .  Mamy tu  wójtem To­
m asza Morawę, co niegodzien swoich poprzedni­
ków śp. Ligi i byłego wójta Michalika, ale że ten 
ostatni nie umiał takich figlów wyprawiać jakto  
daw ni błazny na obszarach dworskich, do czego 
wójt Morawa zupełnie się nadaje, bo u niego 
wszystko dobre, co idzie na rozbicie ludu  Ja k  
były poseł Stanisław Potoczek wstąpił do ludow­
ców, to Morawa się żalił, że bez jego pozwolenia 
chlupnął do ludowców, a teraz pomimo, że przy­
rzekł Ołpieńskiemu z Tylica swoją godność i zau­
fanie i gościniec sponiew ierał za Ołpieńskiego 
pieniądze, bo od samego Sącza głowę miał zwie­
szoną z powozu, to sobie nic nie robi z tego, że 
kto przez niego m ajątek straci, tylko przez rady  
naw et swoje wioski z kliką kilku godnych Ju d a ­
sza tego, co P ana  Boga sprzedał, chlupnął do 
wszechpolaków, a co gorsze, napisał na  ścianie 
w Kurowie: precz z ludowcami, za to ci chłopi 
od Tęgoborza, Świnika, Ososina, Skrzętla, Jakub- 
kowic i innych wiosek, oburzeni na taką  robotę 
Morawy, mówią znowu: precz z wszechpolakami! 
a niech żyje Stronnictwo Ludowe! Naszym po­
słem musi być Józef K u  b i s  z z Łyczany. Oj,

Eanie B ednarku, jakeś sobie takiego zostępuę wy- 
rał, to już oba niedaleko zajdziecie, bo on, ten 

Morawa, to ma nie jedno serce, jedno da tobie, 
drugie W szklance, a trzecie w kieszeni zostaw i 
Musisz mi przyznać p. B ednarku, że on taki głupi 
nie jest, żeby się nie poznał na tern, oo wszechpo- 
lacy a co ludowcy, ale on dla zysku to ma wielkie 
pragnienie. Jak  inne gminy g rad  pobił, a u nioh 
tylko deszcz potrzebny przeszedł, to ten kadet 
Grabskiego pisał w gazetach: W ysoki Rządzie 
zmiłuj się, co ten Kurów cierpi, kamień na kam ie­
niu nie został. J a  Bedinarkowi mówię, ozego b ro ń
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Boże, żebyś pan  przeszedł do W iednia, to musisz 
Morawę uwiązać u  słupa po komiśńemu, bo on, 
ten Morawa, 6iednie pierwej w Marcinkowicach 

, i pojedzie ao Wiednia, zaczem ty  taiu zajedziesz, 
to on już twoje krzesło zajmie, bo on, to jest 

: wielka ryba, to wójt Kurowa! On się dlatego wy­
brał do wszechpolaków, że B ednarek stary, a 
ludowcy sami silni chłopi, jak  dęby, a Morawa 
sobie potrzebuje z p. ministrem Głąbińskim pomó­
wić i jem u się przedstawić. ‘Mój Tomusiu bardzo 
ci jestem  wdzięczny za takie doore serce do ludow­
ców, boby żaden drukarz za darm o takich p la­
katów  nie drukow ał i nie przylepiał, tylko tyś 
taki dobry. Niech ci za twoje doore serce będzie 
hańba  od narodu  i od całego ludu włościańskiego, 
a u nas chłopów sądeckich, co się polityką zaj­
mujemy, to już zostaniesz w pamięci i będziemy 
Boga prosić, żeby ci dał lepszy rozum, żebyś 
przynajm niej jednego popiera!

Twardy ludowiec.

S i e d l i s k a ,  p o w i a t  G r y b ó w .  Dnia 28-o 
maja b. r. obwołał Śmiałowski zgrom adzenie do 
swojego >szutrzarzac powiatowego W aw rzyńca 
Motyki. P rzed  kościołem na sumie czekała cała 
nagonka Śmiałowskiegu, złożona z różnego ma- 
terja łu : szewców, krawców, suplentów, akadem i­
ków, młodych nauczycieli, aby chłopów wpakować 
na  rzeź fczytaj na  wiec) do Motyki. Z drugiej 
strony taka sam a nagonka w liczbie 20-tu ludzi 

~ ciągła na pomoc od Bobowej. Zawrzało, jak  w ulu 
• ‘wc wsi. Dzielni Siedliszczanie, sławni solidarno­

ścią z roku  1907, z wyborów, murena stanęli i za­
m iast do Motyki na  wiec, ruszyli na organistów kę 
i zagradzając drogę nagoneb’ do sali, odbyli w 
Czytelni zgromadzenie. Zgrom adzenie zagaił w za­
stępstwie posła Cielucha przybyły delegat R ady 
Naczelnej P. S. L. i radca pow. p. Westfalewicz. 
Przewodniczył p. M artuś M., naczelnik gminy, za­
stępca p. M artuś Wawrz., sekretarz p. L ibr aut. — 
Referent, p. Westfalewicz, udowodnił, że posłowie 
ludowcy byli tą  miotłą, co wymiotła posłów nie­
robów  z parlam entu. — Tylu kandydatów  dzikich 
w okręgu 48 i ich zespół z Bednarkiem , wszech­
polskim kandydatem , każe się nam zasranowió 
nad  możliwym faktem, że Ci dzioy i wszechpolacy 
mogą swe głosy przy drugiem  głosowaniu połą­
czyć, dla przeprow adzenia jednego z nich i taki 
dziki kandydat w ybrany posłem, przystąp i do 
wszechpolaków. W mętnej wodzie ryby  łowią. — 
Mówca wskazał na w strętną agitację naganiaczy 
Śmiałowskiego, jakoby p. Cieluch chciał ustąpić 
m andatu  Śmiałowskiemu za pięć tysięcy koron 
i agitacja między kolejarzam i, dały powód, że 
wszystkich oszczerców oddał poseł P rokuratorji. 
Mówca mówił o trak tatach  handlowych, denuncja­
cji wszechpolaków przeciw ludowcom, organizo­
waniu stronnictw  przeciw nim — ubezpieczeniu

społecznem, o konszachtach Śmiałowskiego (przy 
w yborach do R ady powiatowej,! z Rusinami, 
przez co chłopu polskiemu w yoarł dwa mar Ja ty  
i sam cygaństwem swoich adherentów  wszedł do 
R ady powiatowej i zawsze idzie przeciw ludowi, 
jak  obiecankami i sztuczkami u rab ia  sobie glosy 
wyborców teraz, aby jedność ludu rozbić i dopu­
ścić do m andatu  wszechpolaka, a zam iast ludo­
wca i Rusina. Udowadnia, że poseł Cieluch w Sej­
mie nie mógł przeprow adzić wniosku swego, wo­
bec nieprzychylnego do niego starego W ydziału 
R ady powiatowej, ale dzisiaj, dzięki Bogu i sp ry ­
towi posła, mamy w W ydziale większość ludow­
ców, a p. Śmiałowski zdruzgotany zupełnie, bez 
wpływu tamże, ciska się, jak  ten prosiak we wor­
ku; udaje jeszcze przyjaciela ludu, aby pod tym 
pozorem zemścić się na nim i rozbić go, bo o jego 
poselstwie ani mowy niema. Mówca zgłosił rezo­
lucję: Zgrom adzenie ludowe gmin Siedliska i Sę­
dziszowa, uchw alają popierać solidarnie J a n a  
C i e l u c h a  na  posła do parlam entu i wzywają 
wszystkich wyborców pow iatu do solidarności za 
chłopskim kandydatem , apelują do wyborców No­
wego Sącza o poparcie. (Braw a i wiwaty). Z azna­
czyć należy, że z całej tej nagonki nikogo nie 
wpuszczono, a jednego mleczaka, docinającego 
pod adresem  Stapińskiego, na rękach wyniesiono 
ze słowami: »Idź do mamy po cycuś*. Śmiałow­
ski urządził sobie zgrom adzenie przed karczm ą 
u żyda, ale co wysłuchał, to wie już cały pow iat 
Cała nagonka — jego sztab — na sześciu wozach 
odjechał z kwitkiem. I tak, ten butny  pan — 
kandydat wieozny na posła, skończył swoją poli­
tyczną karje rę  pod pajtą  u żyda. Cześć Wam, 
Bracia ludowcy siedliskiej parafji. Niech żyją!!!

U czestnik.
Okręg 49: Gorlice-Biecz Jasło.
N i e u d a ł y  w i e c  w s z e c h p o l s k i .  Do 

R zepiennika strzyżewskiego (powiat Gorlice) p rzy ­
był 30 m aja z całym dworem swych dziwolągów 

. Zajkowski z Jasła. Jeszcze na tydzień przed 
niem zgrom adzenia przybyli do tutejszych gmin 

jego zauszrficy, niejaki Szeląg, em erytow any nosi- 
gw er i jego organista, k tóry gryw a w jego p a­
łacu podczas obiadu, gdy zajada mięso argen tyń­
skie. Zgrom adzenie zapowiedzieli na godzinę 
pierw szą u p. Kozikowej, ale przybyli aż na go­
dzinę czw artą po południu. W szyscy ludowcy tu­
tejszej gminy, jakoteż i gmin sąsiednich, licznie 
się zgromadzili, ażeby się przypatrzeć tym paja­
com wszechpolskim, których jeszcze nigdy nie wi­
dziano w tutejszych stronach.

Gdy p. Zajkowski przyjechał z całą swę o r­
kiestrą, udał się wprost do ks. kanonika, ale czci­
godny ks. Ziemba odpęaził z niczem Zajkow- 
skiego. Strapiony Zajkowski udał się pod zamó­
wiony dach u p. Kozikowej i tam oczekiwał swych 
ofiar. W szyscy chłopi, gdy ujrzeli tego wszech-

T  a !  h a  m h  a m m o i ^  Drći mcci. StsMisłciWA Brcyors, j ,
I j H  K  H i  I / j  L J t  J I I L U  W  W  ->is i leczenie około 220 chorób ziołami, wodą i i

■ t t  w y grodkami domowymi. — Cena za egzemplarz przef

zawiera- 
jąoy o- 
innymi 

prześlicznie
w płotno oprawiony 3 korony z przesylkąT—3—5— Wysyła natychmiast po otrzymani® należyto Soi:

Dpukapnia „Prawdy”, Kraków, ulioa Stolarska, Ł. 6*
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polaka i jego klikę, składającą się z pięciu fary ­
zeuszów, postanowili nie iść na to zgromadzenie. 
Nie poszedł ani j^den cnłop prócz kierownika 
szkoły Racńowicza, k tóry  jest zwolennikiem wszech- 
polaków. Tak więc nie uda! się wiec wszecnpo- 
lakom i musieli z niczem odjechać.

W s z e c h p o l s c y  w K o b y l a n c e .  Po nie­
przyjem nym  dla wszeuhpolaków wiecu w Koby­
lance dnia 6 czerwca, raczyli wszechpolscy jeszcze 
raz do K obylanki zaglądnąć 11 czerwca, ale już 
nie w dzień, tylko w nocy przyszli do p. Chmielą, 
ich sprzym ierzeńca. W ybrali przewodniczącym p. 
Stanisław a Szurka, zastępow ał go K arol P rzyby­
łowicz, ludowiec, sekretarzow ał pan nauczyciel 
Guzik.

Z abrał głos ks. Mach, w ikarjusz z Jasielskiego, 
wszechpolak. Opowiadał o swojem życiu i o tern, 
że ludowców nie lubi i tak  się na nich siepiał 
i takie mówił wyrazy, co naw et na kapłana nie 
przystoi — o p. Madeju mówił, że tylko mu dać 
pałkę i do lasu iść, a nie posłem być. Pewno ks. 
Mach myśli, że Jakób  Madej, to je s t wnuk tego 
zbója Madeja. Ale nasz Madej jako  były poseł 
złożył dowód swojej pracy  nie z pałką do lasu. 
Zam iast z ust sługi Bożego usłyszeć słowa zgody 
i miłości, to się słyszy tylko gorszące wyrazy. 
I u nas są kapłani, ale przyśw iecają ludowi p rzy­
kładem  miłości i jedności, nie rozdwojeniem. Cześć 
takim kapłanom!

Mówca następny, Krupiński, eksorganista 
z Jasielskiego, jak  sobie rozpuścił buzię na lu­
dowców miękkich, bo on mówi, że jest tw ardy 
ludowiec (a właściwie jest wszechpolski naganiacz), 
to aż się mu czupryna zjeżyła na głowie, jak  
krzak  tarniny. Świetnie m u pom agał p. Chmiel — 
jak przyszli na »Wisłę,« to, że co tylko się w niej 
nie utopili.

P. K rupiński powiada, po co ona istnieje, 
po co ten Długosz nią się zajmuje, po co ten 
S tapiński się o nią postara ł — lepiej, żeby ją 
kopnąć, jak  ma istnieć i Ł d. No, ale żeby ją  byli 
wszechpolacy założyli tę » Wisłę*, toby była cu­
downa w niej woda, jakby  się był kto w niej 
umył, toby odrazu do ra ju  poszedł, ale że to ten 
S tapiński ją  założył, a Długosz je st jej prezesem, 
10 dla K rupińskiego i Chmielą jest ona śmier­
dząca.

P. Chmielowi o to chodzi, bo jest agentem  
łSlawjic, a ja  jestem zastępcą > Wisły*, a > Wisła* 
żadnej polityki nie upraw ia, czy to wszechpolak, 
czy ludowiec, albo centrowiec i jakibądź, wszyst­
kich przyjm uje, bo ma w arunki dogodniejsze i 
opłaty niższe, to i członków przybyw a. A p. Chmiel 
choć Polak, to się Czechom w ysługuje i pieniądze 
wysyła ze szkodą swego kraju . O, p. Chmiel, nie 
tędy droga! Choć przeciw Długoszowi agitujesz, 
to p. Długosz i tak  posłem zostanie, bo twojej 
główki n ik t nie słucha, choćbyś wszystkich wszech- 
polaków i stojałowczyków do Kobylanki spro­
wadził.

Po mowie p. Krupińskiego zacząłem ich krę­
tactwa i  bijać, to lak zaczęli na mj.ie wyć, tom 
PJIW , ie  się w Kulparkowie znajduję, a m oiehy

mnie był p. Chmiel pobił, bo to by/o  w jego 
szynmi, ale przew odniczący rozw iązał ton wielki 
wiec, z 15 osób się składający.

Popatrzcie się Bracia, do ezego ci wszech­
polacy są zdolni, a zwłaszcza te hy jeny  wyboicze. 
Pamiętajcie, jak  się gdzie pokaże taka paskuda, 
ag itator wszechpolski, to niech W csze żony wezmą 
miotei i tan: ich pościgu ą trochę,

Jędrzej Gtadalski, zastępca „Wisły*.

B r y ł y .  P rzybył do nas 28 m aja W alenty 
Pasterczyk, wójt z Jareniów ki, na  '.zgromadzenie 
i z początku zaczął mówić życzliwie c S tronni­
ctwie ludowem, ale potem napad ł na prezesa Sta- 
pińskiego. D ostał też dobrze po palcach od n au ­
czyciela z Koczorów p. Ćwioka, k tóry  bardzo  do 
serca przemówił, za co mu dziękujem y. P as te r­
czyk zapom niał w tedy języka w gębie i naw et 
już nie pytał, na kogo będziemy głosowali — 
a szkoda, bo bylibyśm y mu huknęli, że w s z y s c y  
n a  M a d e j a !  On pewnie miał ochotę na Zaj- 
kowskiogo, bo jest krytym  wszechpolakiem. Po­
znaliśmy się n a  lisie farbow anym  i przestrzega­
my innych Ooecni.

W T a r n o w c u  uchwalono głosować za Ma­
dejem. W O l s z y n a c h  zapadła uchwała, by  od­
dać głosy tylko kandydatom  P. S. L.

Okręg 51: Saiuk-Rymanów-Bukowsko-Dukla-Lisko- 
Uatrzyki dolna.

D e p u t a c j a  w ł o ś c i a n  u B i s k u p a . — 
Dnia 10 b. m., w ybrana poufnie deputacja ludu 
była u ks. B iskupa w Przem yślu. Nie zastała je­
dnak 6amego ks. B iskupa Pelczara w domu, z po­
wodu w yjazdu na  świeże pow ietrze do Jaślisk. 
P rzy ją ł delegację ks. Sufragan Fischer. Na zapy­
tanie, czy jest p raw dą, że ks. B iskup Pelczar ży­
czy sobie, abyśm y w okręgu wyborczym : Sanok, 
Dukla, Ustrzyki i t  d. pom erali kandydatu rę  d ra 
S t a n i s ł a w a  S t a r o w i e j a k i e g o  — odpowie­
dział ks. Sufragan Fischer, że nietylko ks Biskup 
Pelczar życzy sobie tego, ale i on sam. Na zapy­
tanie: dla czego, odpowiedział, że w B adzie pań­
stwa są różne spraw y na porządku dziennym, 
które dotyczą religii, jak  wolne szkoły, rozwody, 
i wiele innych, k tó re trzeba odpierać. P rzedsta­
wiał dalej w bardzo dobrem  świetle d ra  S tani­
sława Starowiejskiego, i że on, jako  w ierny k a­
tolik, zawsze działał, a naw et dużo dobrego już 
zdziałał dla Kościoła. Powiedział też, że niema 
obawy, aby był jednostronnym , bo dobry katolik, 
oparty  n a  przykazaniach bożych, będzie jako  po­
seł działał dla wszystkich dobrze.

D eputacja ze swej strony może dodać tylko 
to, że jeżeli przy wizytacjach okazujem y B isku­
pom swoim tak  szczere przyjęcie z procesjami, 
banderjam i, wystrzałami, to teraz właśnie mamy 
sposobność okazać czynem, ie  te przyjęcia nie są 
czczą paradą. Nie uw ażajcie na  nieposłusznych 
księży, ja k  ks. K nap z Beska. Nie dajcie sobie 
tyle dziur w brzuchu wiercić i głowę bałamució 
Okażcie osobliwie wy, ludowcy, że nio pragnitf 
cie, aby  ścieżki do kościoła traw am i p o ras ta ły .—
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Okażcie, że jesteście posłuszni dla Stronnictw a 
i  dla Ojczyzny, i d k  Kościoła, i  głosujcie na  dra 
Stanisława Starow iejskiego z b ratków  k i

W imien.u aeputacji: C Milan

W y z n a n i e p o l i t y c z n e F i d l e r a .  W R y­
manowie na zgrom adzeniu powiedział F idler, że 
po przeprow adzeniu go na  posła do Wiednia na- 
pow rót wstąpi do stronnictw a wszechpolskiego.

Czuję się obowiązanym p. kandydatow i od­
powiedzieć pisemnie, bo na zgrom adzeniu nie dała­
by mi garstka  miłośników Fidlera wypowiedzieć.

N ajprzód co do wstąpienia do stronnictw a 
wszechpolskiego, 10 żaaen m ądry chłop nie przy 
zna ci, że dobrze robisz. Bo stronnictwo to składa 
się z Grabskich, Głąbińakieh, Ptasiów, Bazków, 
itp. urzędników, słowem ludzi nie pracująoych na 
roli, a przez to samo zbliżonych więcej do socja' 
listów od taniego mięsa, jak  do włośoian. W tem 
stronnictw ie wszechpolskiem głosowałeś przeciw 
rewizji procesów serwitutowych, przeciw od obra­
niu nondikacji panom, k tó izy  m ają gorzelnie, a za 
złym projektem  ubezpieozenia na  starość, bez po­
rozum ienia się ze swoimi wyborcami. Już  dlatego 
samego ani jeden wyborca chłop nie powinien 
glosować za tobą, jeżeli ma trocnę oleju w głowie. 
Plac dla chłopa je st w Stronnictwie Ludowem, 
a naw et prędzej już w stronnictw ie konserwa- 
tywnem. bo konserw atyści są rolnikami, tale jak  
i chłop i stosunki nasze chłopskie są bliższe 
z konserw atystam i, aniżeli z panam i biurokratam i 
od wieikicn m ia rt

A cóż dopiero powiedzieć o tych niespraw ie­
dliwych władzach, co to musisz jeździć i upom i­
nać się za krzyw dą ludu. Ja  wiem, że jeździłeś 
za koncesjami szynkarskiem i, bo miałeś tam in ­
teres własny. B e s k o  będzie twoje kości z gro­
bu wyrzucać, bo wsadziłeś wyszynk w sam śrudek  
wsi, a dopomógł ci do tego ks. Knap. 1 to się na­
zywa u ciebie Fidlerze dobro społeczne!? Płacz 
kobiet i sąsiadów zaleje oię łzami. A ty ani razu  
nie okażesz na  tyle łajdactw  i m arnow ania gro­
sza, zdrowia i czasu w szynku, że jesteś w ładzą 
(wójtem), ani ks. Knap me potępia tego i nie 
okaże, że się to sprzeciwia kościołowi. A dlaczego? 
Bo pan szynkarz jest wszechpolakiem i agituje za 
tobą. Gzy to u  ciebie samego jest spraw iedliwa 
w ładza wójtow ska? Czy szerzenie pijaństw a jest 
spraw ą narodow ą? J a  oi tyle powiem, że kto jest 
pijakiem, nie może być Polakiem, a kto je s t Pola­
kiem, nie może być pijakiem ! A ozem jest twoje 
otoczenie?

Czy tó jest spraw iedliw a tw oja władza, że 
od kilku la t pow ybierałeś pieniądze za szkody 
polowe i lud  chodzi, dopomina się o nie, a nie 
może otrzym ać!

Czy to spraw iedliwa tw oja władza, że pow y­
rzucałeś płoty gospodarzom  w Besku dla roz­
szerzenia drogi, powycinałeś drzew a m ające wy- 
£ej nad 50 lat, jak  Felkowi Kijowskiemu, a nie

powiedziałeś ludziom o tem, że ustaw a powiada, 
że kto 40 la t używa, to  praw o uznaje go zu wła­
ściciela. Powiedziałeś tylko, aby siebie pokryć, że 
to Mnan taki wniosek postawił, gdzież tw oja sp ra­
wiedliwość i obrona ludu?!

Czy obroniłeś Porębianów , kiedy przez pesze­
nie bydła wyrządzili szkodę na obszarze dw or­
skim? Tyś, zam iast obrony, pojechał na  szacunek 
tej samej szkody, aby zarobić koszta kom isyjna

Czy postąpiliście sprawiedliwie obydwa z 
Knapem jako dwie w łaaze przy rozdaw aniu grf*  
su w roku posuchy? Przyszedł grys za darm o 
jako zapomoga. Pow iedz no? Ks. Knap zab ra ł 
sam 60 metrów na fc ilka sztuk, tys zabrał 10 me­
trów, a resztę gospodarze dopiero, bO metrów. 
Czy i to sprawiedliwość i obrona luau?

Czy K atarzyna Szybka po Karolu, k tóra 
chciała syna reklamować, a potrzebno jej było od 
ks. K napa wyciągu familijnego, a ksiądz jej nie 
chciał dać dla tego, że chłopak jej podjął kilka 
jabłek w ogrodzie ks. Knapa. Coś jei powiedział, 
jak  przyszła do ciebie z p ro lb ą?  Dajcie spokoj 
dajcie, choć go asenturują, to i potem da się zro 
bić. Tak się trak tu je  lud?

Nie skończyłbym  nawet, gdybym  całego P r z y ­
j a c i e l a  spisał, ale spytam  się: Jeżel pragniesz 
obrony ludu w Wiedniu, w powiecie, wn Lwowie 
itd., to dlaczego dajesz poniewierać lud na wła­
snej parafji przez ks. K napa przez zam ykanie 
drzwi do kościoła. Dlaczego dajesz bić ludzi 
w kościele i poza kościołem, a naw et bronisz, boś 
obronił ks. K napa przed skargą, kiedy wybił córkę 
Królickiego, Dlaczego pozwalasz ks'ędzu publicznie 
z am bony wywoływać pu imieniu i nazw isku 
osoby całkiem niewinne, chociaż wiesz, że to za­
strzeżone ustaw ą. Dlaozego nie powiedziałeś nic 
księdzu za to, że pobił akuszerkę Kapłom kową 
w kościele, aż ją  do domu na wozie przywieźli. 
A te obdzierania za pogrzeby, aż do 200 kor. 
jak  za pogrzeb W alka Wróbla, Adama i M agda­
leny Szutankiewiozów, czy to nie krzyw da ludu, 
i rożnego rodzaju  innych można historji spisać. 
Ty na to patrzysz przez palce, bo dobre wino 
obiady i kolacyjki u  ks. Knapa.

Powiedziałeś w Rymanowie na zgrom adzę 
niu, że idziesz n a  przebój za m andatem  poseł 
ftkim. Złodziej tak  samo robi ; w yłam uje drzwi, 
odbiera życie ludzkie, aby tylko swoją zdobycz 
osiągnąć.

I  ty tak  robisz. Złamałeś solidarność polską 
R ady Narodowej. Złamałeś solidarność komitetu 
powiatowego, k tóry twoim głosom i twoich przy ­
jaciół został w ybrany. Złamałeś solidarność dele­
gatów okręgów sądowyoh i idziesz na przebój 
naw et swomu stronnictwu, tylko po dziesiątki do 
Wiednia. Bo ks. Knap powiedział do Kędziora 
z Bażanówki, że * jeżeli go nie wybierzecie, to bę­
dzie dziadem*. I na tem polega cala idea ks. 
Knapa, aby tobie i -obło, nie ludowi dobrze zro­
bić. K andydat na posła powinien być przynajm niej

Ożyjcie.
przy . p - — , - j * -  *  —  „  .  •» m u iu u ,  u  nr a  i u a

aptekarz F. Y. Feller w Stnbicy, Elraplats, Nr. 168, Kroaoj*.
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przykładnym  człowiekiem i mieć czyste ręce. A ty 
masz ręce bruane. M ajątek zapisany na  żonę dia 
robienia interesu. Rozpiłeś lud w całym okręgu 
i twoje szanse poselskie w kieliszku i ćwiartówce. 
ObdłużonyS od stóp do głów. Wziąłeś około 19 
tysięcy koron za cztery lata dyjet, gdzieś to 
wszystko podział, jako człowiek bezdzietny? P rze­
piłeś i przehulałeś z przyjaciółmi.

N ajprzód sobie trzeba dać radę, a dopiero 
brać się do obrony ludu, bo kto sobie nie umie 
radzić, ten nigdy drugiem u nie poradzi. Nie m ą­
d ry  więc ten wyborca będzie, co na ciebie odda 
swój głos, ani też nie zastanaw iają się m ądrze ci, 
k tó rzy  za tobą agitują. Bo temsamem dają do­
wód naszym  wrogom Niemcom, że uczciwszego 
I  m ądrzejszego posła nad  ciebie w naszym  okręgu 
wyborczym nie można było znaleść.

Widzisz mój kochany, nie pisałbym o tera, 
bo ty i bez tego posłem nie będziesz. Dziś ludzie 
już dobrze patrzą  na  oczy. Ale jeżeli tobie, ks. 
Knapowi i twoim przyjaciołom wolno o mnie 
n iepraw dę mówić, że wziąłem pieniądze od Sta- 
rowiejskiego, to i mnie wolno praw dę pisać. Tyś 
mnie ze swoją p a rtją  spowodował do tego. A na 
ostatku powiem ci, żeś więcej siedział w domu 
dla obowiązków żony, jak  w Radzie państw a dla 
obowiązków ludu. Życzliwy O. Milan.

O r g i e  n i e c z y s t y c h  d u c h ó w .  Rzu­
ciwszy pobieżnie okiem na ten świat boży, zdu­
miewać się trzeba, do jakich rozm iarów bezczol- 
uość niektórych ludzi posuwać się zdoła — i nie­
raz dziwić się wypada, że w dwudziestym  wieku 

ostępu i oświaty coś podobnego dziać Bię może. 
ej bezczelności bezwstydnej, nigdy się tyle nie 

ujawnia, co podczas każdych wyborów. Na hasło 
o mających odbyć się wyborach, indyw idua k ry ­
minalne, przez sądy ścigane za różne oszustwa 
wekslowe, za złodziejskie sprawki, za kupno grun­
tów chłopskich a naw et obszarów dworskich bez 
centa w kieszeni, za w yrabianie koncesji szyn­
karskich, za oszustwa em igracyjne, za handel ży­
wym towarem itp. spraw ki; — jak  jriazy ziemne 
jw czasie dni skwarnych, tacy pierwsi swe głowy 
wydhylają i na zdobycz czyhają.

Mamy tu  na myśli kilku kandydatów  z po­
śród  byłych posłów i ich hyjeny wyborcze, któ­
rzy  to do spółki na jednem  i tyniBamem podłożu 
ohydnej podłoty wyhodowani i k tórzy wprost 
'.więcej na  mieszkańców krym inału się nadaj’ą, niż 
ma przedstawicieli szerokich mas ludności. Do ta­
kich to właśnie należy i były poseł okręgu 51 
( B a r t u ś  F i d l e r ,  k tóry  to zaledwie że niedawno 
.wyrwał się z pod opieki p roku ra to ra  sanockiego 
za spółkę w kupnie dw oru w Nowosiółkach, ze 
«w ą >hyjeną< wyborczą Ignasiem  Haduchem 
ąktóry  to niedawno czas dłuższy w krym inale 
(Sanockim w śledztwie przesiedział) a już nad  B ar­
tusiem p roku ra to r w T arnobrzegu za w yrabianie 
^koncesji szynkarskiej żydom swą opiekę rozcią- 
AnąL Tento B artuś aokąd  na okręg sanocki nie 
Dyla jeszoze kandydatu ra  p. Starow iejskiego przez 
SŁadę narodow ą oficjalnie zatwierdzona, to poma- lutkll i ostrożnie pazury  po m andat wyciągał;

lecz po ogłoszeniu powyż wspomnianej k an d y d a­
tu ry  ów skom prom itow any do szpiku i kości bez­
w stydny człowiek, jakby fu rją  pędzony, ugania 
samozwańczo wraz ze swoim sztabem  po wszyst­
kich gminach, należących do okręgu sanockiego.

Otóż drodzy bracia włościanie! chcąc was 
dokładnie zaznajomić z tymi panami, którzy tw o­
rzą całą »bandę« przyboczną przy B artku, a za­
razem  chcąo wykazać przyczyny, k tóre ich skła­
n iają do zabiegów o jednanie zwolenników B ar­
tkowi, w yjaśnim y wam to treściwie i szegółowo:

1) Ks. Knap agituje bezwstydnie z Bartkiem , 
aby mu pieniądze nie przepadły, k tóre m u B artek  
winien. 2) Dracz Nikodem również dlatego, ze mu 
B artek F idler winien pieniądze. 3) Burczyk K a­
rol z Zarszyna wystawił sk ryp t d łużn j zaopa­
trzony swym podpisem na 600 kor. dla Fidlera. 
4) B arniak ze W zdowa m a dług u F idlera jeszcze 
od pierszych wyborów. 5) Burczyk z Długiego 
dlatego agituje, bo F idler w jego sklepie zaku­
puje m aterjały  potrzebne dla gminy Beska. 6) 
Niemczyk z Z arszyna za wyrobienie koncesji na 
szynk. 7) K ędra z Beska za wyrobienie koncesji 
na szynk. 8) H aduch (krym inalista) za spółkę 
przy kupnie dw oru w Nowosiółkach. 9) Jakubo ­
wski z Jędruszkow iec za spółkę p rzy  kupnie 
dw oru w Nowosiółkach. 10) Reszta zaś panów 
agitatorów, jak  z Beska Adamek Andrzej i dwu 
nauczycieli: Ziemiański i D ąbrow ski i k ilku jeszcze 
innych, którzyto przy  suto zastawionym  stole, 
dnie i noce spędzali, a przy  tem im kapela z Be­
ska przygryw ała, — ci z n a tu ry  rzeczy agitować 
muszą; bo jeśli F idler k ark  skręci, to i oni jak  
cielę od krowy, zostaną od Beska odłączeni.

Myślałby ktoś może, ża Bartuś, uganiając 
po gminach, jest pewnym  m andatu. Ale gdzie tam! 
B artuś wie dobrze o tem, iż tyra razem  od rządu  
poparcia mieć nie będzie, jak  w r. 1907. Ale on 
ugania po gminach, aby zebrać parę  setek gło­
sów, k tóre mógłby sprzedać za pieniądze na  rzecz 
innego kandydata  i w tem tkwi cel jego zabie­
gów.

Zatem drodzy bracia włościanie! Czy będzie­
cie na  tyle nieroztropni, abyście nato  głosy swe 
Bartkowi oddawali, by  tenże nimi tak  mógł han­
dlować jak  koncesjami szynkarskiem i, nato, by 
później miał czem długi spłacać, które pozaciągał 
u różnych swych wierzycieli n& bale z panam i po 
różnych restauracjach i cukierniach? Czemu się 
B artusia nie zapytacie, gdy was teraz podczas 
wyborów nawiedza w raz z całą swą bandą, — 
dlaczego od czasu poprzednich wyborów ani razu  
wam się nie pokazał, by złożyć przed  wami sp ra­
wozdanie ze swej działalności poselsk ie j; aby  wam 
przynajm niej to oznajmił, ile mu żydzi za to dali, 
co im kotocesje szynkarskie w yrabiał, przez co 
całemu okręgowi sanockiemu hańbę zgotował. O, 
bracia włościanie! bardzo sm utne świadectwo 
dojrzałości politycznej o sobie całemu św iatu 
byśm y wydali, gdybyśm y głosy takim ludziom 
daw ali

Dawnie] podczas poprzednich wyborów, to 
niejeden i z pośród najuczciwszych ludzi dał się 
otumanić, widząo B artusia w stro ju  chłopskim
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z wypuszczoną koszulą na portki, gdy przy  tem 
tenże B artuś grzm otnął się w piersi, aż zadudniało, 
mówiąc: Patrzcie chłopi, ja  jestem  waszl Bo jestem 
chłop, jak  wy! Ale obecnie to B artuś już nie chłop, 
tylko pan niczem hrab ia  9 pałkow y! He, he, he! 
co dziś B artuś potrafi! C^amara polska ze spinaą 
u  szyi, zarzucka na ręce, to pan  całą gębą* Zaś 
niemieckie >ja« również musiał dobrze już pojąć 
co znaczy

Zatem ciężko byście bracia zgrzeszyli, gdy­
byście dzisiaj dali się Bartkowi, przez cały świat 
zhańbionem u i wyśmianemu, jakoteż jego p rzy ­
bocznej bandzie — łudzić.

W. W. i K. D. ludowcy sanoccy.

Żale Bartusia Fidlera.
(Na nutę: Umarł Maciuś Umarł).

Płacze B artuś płacze nad  swoim upadkiem , 
każdy k ruk  nań  krscze, chłop zwraca się zadkiem. 
O], Drak dawnych przyjacieli, coby posłem mieo

[go chcieli
Oj da, dydy dana, dolo opłakana L.

Piacze B artuś płacze i łzy gorzkie roni; 
za poselską >pracę« lud od niego stroni;
Oj, nie wrócą już te czasy, jeździć w »kupe*

[pierwszej klasy 
Oj da, dydy dana, dolo opłakana!-.

Dawniej do krętacza iudzie ufność mieli;
dziś — psia krew sobacza — już chłopi zm ądrzeli
dziś n ik t chłopa nie oszuka, bo nie w ciemię bita

[sztuka
Oj da, dydy dana, dolo opłakana.

B artuś chcąc oyć panem, z Haduchum do spółki 
za weksle dwór kupił, zwany iNowosiółki*, 
Haduch miesiąc tam był stale, później mieszkał

[w kryminale,
Oj da, dydy dana, dolo opłakana!...

B artoś z tejto  łaźni ledwie się wymiga;
Bpólników skrył w łaźni, jego sąd odścigał, 
H aduch w ydarł się z więzienia, Pilecki rok dostał

[cienia,
Oj da, dydy dana. dolo opłakana!...

Lecz B artuś niedługo zyskowne uczynki
niósł żydkom z przysługą w koncesjach na szynki
Bo to w B artku  taka dusza, zawsze ciągnie ją

[pukusa.
Oj da, dydy dana, dolo opłakana !—

Choć P:-.r tuś zhańbiony, na  m andat łakomy, 
jednak % rządu  strony w sparcia pozbawiony 
oi mu niosą gwe usługi, Którym .winien znaczne

[długi
Oj da, dydy dana, dolo opłakana!-.

Miał B artuś nadzieję jeszcze a księdzu Knapie 
leoz lud się dziś śmieję, gdy K nap za nim kłapie, 
gdyby więcej takich księży, agitacja szłaby tężej 
Oi da. dydy dana. doło opłakana!—

H aduch wróżył wszędzie, gdzie za Bartkiem
r [chodził;

B artuś posłem będzie, bo się w czepku rodził, 
lud nie wierzy wróżom wcale, hodowanym

[w krym inale
Oj da, dydy dana, dolo opłakana L.

Gdyby choć uzyskać z parę  setek głosów, 
wpadłoby coś w kieszeń, jak  m anna z niebiosów 
Ksiądz Knap, wówczas mógłby prędzej część od-

[zyskać swych pieniędzy 
O] da, dydy dana, dolo op łak an a!.-

Ksiądz Knap z szajką owiec wciąż za Bartkiem
[kroczy,

»Sokoł« z Pisai owiec straszną bitwę stoczy,
Gdy wódz siły swe wytęży, B artek  padnie lub

[zwycięży!
Oj da, dydy dana, dolo opłat a n aL

W. W. sanoczanin.

Okręg 64: Lwow-Wlnnlki-Szczerzec-Gródek.
Już dwa tygodnie minęło, jak  zaprzestałem  

osobistej agitacji w powiecie lwowskim za swoją 
kandydatu rą  i jak  ogłosiłem, że ją  cofam wobeo 
tego, że Rada Narodowa kogo innego zatwier 
dziła — a mimo to wciąż jeszcze dostaję listy od 
Przyjaciół stam tąd, bym się nie cofał, bo oni po­
tępiają robotę Dąbskiego, a na Abrahamowicza 
głosować nie chcą, wzywają więc mnie, bym wy­
trw ał do końca, naw et wbrew Radzie Narodowej. 
Nie mogę tych głosów pozostawić bez odpowie­
dzi, by tego mego milczenia nie chciano tłóma- 
czyć inaczej, niż jest w rzeczywistości — więc 
odpow iadam  publicznie.

Na wszystkich moich zgrom adzeniach oświad­
czałem, iż poddaję się najzupełniej rozstrzygnię­
ciu Rady Narodowej, kto ma być jedynym  pol­
skim kandydatem  w tym OKręgu i cofnę się bez 
żadnych zastrzeżeń, jeśli ona kogo innego, a nie 
ninie, zatwierdzi. Tak tuż zrobiłem, nie chcąc, by 
z mojej przyczyny miało się ^doprowadzić do 
u tra ty  polskiego m andatu. Nie pójdę więc bez­
warunkowo i dalej na rozbijanie.

Rozumiem bardzo dobrze trudną sytuację 
Przyjaciół, którzy byliby na  mnie głos oddali — 
nie wiedzą teiaz, co zrotńć. Nie mniej przykre 
jest i moje położenie, bo powinienem Im polecić 
jednego z dwu kandydatów  polskich, którzy na 
placu pozostali, a mówię otwarcie, że tak jednego, 
jak i drugiego uważam za szkodliwego nietylko 
dla naszego Stronnictwa, ale dla samej spraw y 
ludowej. P. A b r a h a m ó w  i oz należy do grupy 
stańczyków podolskich, którzy w polityce zajm ują 
zawsze wrogie dla ludu stanow isko — a p. D a b- 
s k i  rozbija jedność chłopską, szkodzi więc tem 
samem spraw ie ludowej, u trudniając jej pochód 
ku zwycięstwu. W takiej sytuacji najodpowiednie) 
byłoby wstrzymać się całkiem od głosowania, ale 
do tego nie mogę W as nakłaniać, bo to okręg za­
grożony podwójnie, ze strony ruskiej i socjali­
stycznej, a więc możliwą jest u tra ta  jednego głosu 
dla Koła polskiego.

Z chwilą, gdy  ludowcy do tego Koła weszlL
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uznali tom samem potrzebę solidarności i czynem 
m ają to teraz potw ierdzić przy  wyborach, pod 
dając się uchwałom R ady Narodowej, do której 
należy i Polskie Stronictwo Ludowe. Wiem, ja ­
kiego trzeba będzie poświęcenia, by  oddać głos 
na  p. Abraham owicza w imię solidarności naio- 
dcwej — ale tego wymaga oa nas karność. 
K iepski to żołnierz, k tóry  wciąż jest niekarnym , 
bo z takich złożona żołnierzy arm ja bliską jest 
rozsypki. Nie takich to ofiar wymaga od czło­
wieka nieraz spraw a publiczna, a przecie — kio 
nie jest krótkowzrocznym  — nie cofa się od po­
święceń.

My także bylibyśm y krótkowzrocznym i po­
litykami, gdybyśm y sądzili, i e  od tego jednego 
m andatu lwowskiego wszy3tko już zawisło. P raw ­
dę powiedziawszy, to zbyt silnej organizacji my 
tam  nie mamy, u to, co przed  p a ru  laty  tak pięk­
nie się w powiecie rozpoczęło, zabagnione zostało 
z winy panów frondzistów  lwowskich, k tó rzy  sze­
roko poliiykując przy  stoliku redakcyjnym  »Ga- 
zety ludowej*, lenili się w ybrać do zorganizow a­
nia bodaj tego jednego powiatu, choćby nawet 
dla samej tylko frondy.

O statecznie nic niema tak  bardzo straconego, 
P rzegraliśm y wpraw dzie te wybory, ale nie są 
one jeszcze ostatnie i nie na  wyborach ty i^o za­
sadza się właściwa praca. Wezmę się do niej 
żywo i systematycznie, za pai-ę tygudni wracając 
na stało do Lwowa i mam nadzieję, że to, co 
zgruntow ałem  przez maj na  agitacji w powiecie 
lwowskim, uda mi się rozszerzyć i stw orzyć silną 
organizację polityczną pod sztandarem  naszego 
Stronnictwa.

Zresztą nie zostanie okręg ten bez opieki po­
selskiej. Ludowcy, tu  zorganizowani, będą mieć 
słuszne praw o ao tego, by spraw am i ich zajmo­
wali się posłowie z Polskiego Stronnictw a Ludo­
wego, które tak  świetne odniesie zwycięstwo w 
zachodnich okręgach — a od tego będzie o rgan i­
zacja nasza, by z calem Stronnictwem  u trzym y­
wać jak  najżyw szą łączność, z czego tylko obu­
stronna wypłynie korzyść.

Teraz zaś, dziękując najserdeczniej tym 
:icznym Przyjaciołom  /-a zaufanie, którem  mnie 
darzą, a które sobie bardzo cenię i o nie się nie­
bawem w pracy mej upom nę — proszę o jedno: 

n i e  r o z b i j a j c i e  g ł o s ó w !  
idźcie za R adą N arodow ą’ 

choćby to było wbrew W aszem u przekonaniu  — 
dajcie dowód, że umiecie podporządkow ać je  pod 
'gólny interes narodowy, k tóry  takiej właśnie so­

lidarności wymaga.
I proszę jeszcze, byście zaniechali tej myśli, 

aby nu mnie oddaw ać głosy, tak  d la samej dem on­
stracji, choć nie kandydu ję  wcale —- bo mnie to 
na  nic się nie zda, a w łaśnie o to głosy m ogłoby 
się rozbić wszystko. P rzyjm ijcie te .  do wiadomo­
ści, że nie ubiegam  się też woale o zastępstwo, 
choć mi to proponowano.

Władytiaw Wąsowict.

D ą b s k i e g o  p o p i e r a  ks. S toj ało w e k i  
jjr ostatnim »Wieńcu-Pszczółce*. Poparcie to tylko

poszkoazić może p  D* bsk.em u. Ciekawe tylko, ża 
członek R ady Narodowej ks. Stojałowski jawnie 
w piśmie swem popiera kandydata , idącego prze­
ciw Radzie Narodowej. Zeszły się piękne dwie 
dusze warcholskia. Tak sam o popiera ks. Stoja- 
łowski F idlera w 3anockiem przeci w kandydatow i 
R ady Narodowej.

OKRUSZYNY.
Zatwierdzenie. Ce~arz zatwierdził wybór księcia 

Andrzeja Lubomirskiego na prezesa, a posła Bolesława 
Żardeckiego na zastępcę prezesa Rady powiatowej w 
Łańcucie.

Wpisy de gimnazjum w Chrzanowie. Wpisy próbne 
do 1-ej ziasy gimnazjum reamego w Chrzanowie odbędą 
się w dniu 18 czerwca od godz. 9 do 19 przed poi 
w kancel&rji szkoły 6-klasowej męskiej w Chrzanowie 
robck kościoła). Zgłoszenia przyjmuje się osobiście lub 
pisema.e pod adresem: dyr. Rąb w Chrzanowie.

Wycieczka do Częstochowy I Wieliczki. Jak po­
przednio tak i tego roku urządza Zarząd powiatowy 
Kołek rolniczych w Łańcucie i włościański Komitet 
ludowy wielką wycieczkę do Częstochowy, Kratowa 
i Wieliczki w dniach 6. 7 .6. i 9. lipca b. r. Wj cieczfca 
wyjedzie z Przeworska specjalnym pociągiem z środy 
na czwartek 6 lipca o godzinie 19 ula. 96 rano. Po­
ciąg ten zatrzyma się o 12 m. 40 rano w Rogóźnie, 
o 12 m. 56 w Łańcucie. 1 m 8 w Strażowie, a 1 m. 45 
w Rzeszowie, potem w lYzciame, Ropczycach, Tarno­
wie i Krakowie. — Do Krakowa przybędzie 6 lipca
0 godzinie 6 m. 25 rano, poczem podąży ku granicy 
Przyjazd do Częstochowy rascąpi o godz: 11 m. 26 p. p, 
P i e ń  6 i 7 lipca przeznaczony jest na nabożeństwa, 
spowiedź, zwiedzanie pamiątek w Częstocbowej, dzień 
8 lipca na wycieczkę do Wieliczici. 9 na zwiedzanie 
pamiątek i teatr w Krakowie. Wszystkie koszta wy­
cieczki wynoszą z Przeworska 17 K, z Łańcuta 16 K 
a za zwiedzenie kopalni w Wieliczce dodatkowo K 3. 
Kto nie jedzie do Wieliczki nie płaci tych 3 K. — Każ­
dy z wycieczkowców musi mieć własnym kosztem K 6 
wystawiany paszport do Rosji. — P&szporta nogą 07C 
familijne na kilka osób. — Bilety legitymacyjne sprze 
dąją; 1) Wojciech Rewer w Markowej koło Łańcuta.
2) Jan Knziara w Żołyni wsi 3) Filia kasy zaliczko­
wej w Leżajsku 4) Filia kasy zaliczkowej w Przewor­
sku. 6) Nadto może każdy nabyć bilety w Zarządzie 
powiatowym Kółek rolniczych w Łańcucie za nadesła­
niem nrtekazem od osoby 16 K względnie 17 K ewen­
tualnie u skarbnika p. Kolka lub sekretarza p. Rybaka 
zaś za bilet do salin w Wieliczce osobno K 3, a 36 boL 
na porto poleconego listu. — Bilet II. klasy jazdj ko- 

ileią kosztuje 6 Koron więcej. —
Straszny wypadek wydarzył się na Kaukazie w 

kopalni naftowej Wiercono szyb głębokości 647 stóp
1 przyszedł silny wybuch ropy. Około wybnehowrge 
szybu wykopano wielki dół na ropę, i ropa ten dót 
przepełniała, więc sypano około doiła wały. W tam 
niewiadomo jak wybuchł potar, a na rob^tmaach była 
odzież nasycona ropą i gazem. 14 ludzi spotkała stra­
szę* śmierć. Nieszczęśliwi w słupie ognia biegli i rwali 
na sobie łachy i ciało. 8 złapano i odwieziono do szpi­
tala jeszcze żywych, ale w dwóch dniach wszyscy po-


